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Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej
poważnym wkładem

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR Jóźwiaka-WitoIda

Dwa plany dwa światy

$ s V

WARSZAWA (PAP), Uro
czysty wieczór z okazji I rocz
nicy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, zor
ganizowany przez Polski Ko
mitet Obrońców Pokoju i Ko
mitet Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą, odbył się w dniu 
6 bm. # sali kina „Moskwa".

związków zawodowych i orga
nizacji społecznych.

Na uroczystości obecni byli 
. przedstawiciele placówek dy
plomatycznych ZSRR 1 państw 
demokracji ludowej z ambasa

Na wieczór przybył} członko
wie Rady Państwa, członkowie 
Rządu RP z premierem Cyran
kiewiczem i wicepremierami 
Chełchowskim j Korzyckim na 
czele, członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR: Berman, 
Nowak i Ochab, członkowie KC 
PZPR, przedstawiciele najwyż-
szych władz stronnictw poli- mego narodu niemieckiego, wyzwoliło w Niemczech 
tycznych, Wojska Polskiego,! siły postępowe i demokratyczne.

^apasza I
z okazji

I rocznicy powstania NRD
WARSZAWA (PAP). Z okazji pierwszej rocznicy 

powstania Niemieckiej Republiki Demokratycznej Prezy
dent R. P. Bolesław Bierut i Premier Józef Cyrankiewicz 
wysłali depesze gratulacyjne następującej treści:

Do
Pana Prezydenta
Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Wilhelma Piecka

Berlin
W pierwszą rocznicę powstania Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej przesyłam rządowi i narodowi niemiec
kiemu gorące życzenia jak najlepszych wyników w walce 
o zjednoczenie pokojowych 1 demokratycznych Niemiec 
oraz w wysiłkach nad realizacją 5-letniego planu go
spodarczego Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Naród polski śledzi z głęboką sympatią wysiłki sił po
stępowych w Niemczech, które przeciwstawiają się za
kusom obcych i rodzimych kół imperialistycznych, zmie
rzających do przekształcenia Niemiec Zachodnich w teren 
przygotowań agresywnych i stworzenia z ludności tego 
obszaru niewolniczej armii niemieckiej, mającej służyć 
jako mięso armatnie w dyspozycji anglo - amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

Idea zjednoczenia pokojowych i demokratycznych 
Niemiec, głoszona i urzeczywistniana przez Niemiecką Re
publikę Demokratyczną, wzmacnia światowy obóz pokoju, 
na którego czele stoi potężny Związek Radziecki i Wielki 
Stalin.

Wspaniałe osiągnięcia Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej w odbudowie gospodarczej i pomyślna realizacja 
wielkiego 5-letniego planu gospodarczego stanowią nie
zawodną drogę pokojowego, niezależnego i pełnego roz
kwitu sił twórczych ludu niemieckiego, drogę jego do
brobytu i zarazem drogę najgłębszych przeobrażeń poli
tycznych, gospodarczych i kulturalnych w duchu pokoju, 
postępu i wolności

BOLESŁAW BIERUT.
Do
Pana Prezesa Rady Ministrów
Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Otto Grotewohla

Berlin
W dniu Święta Narodowego Niemiec Demokratycz

nych przesyłam Panu oraz rządowi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej życzenia pełnego powodzenia w walce o 
pokój, zjednoczenie Niemiec i podniesienie dobrobytu 
mas pracujących.

Rok istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej był 
okresem wielkich sukcesów w walce demokratycznych sił 
narodu niemieckiego, które stworzyły w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej niezłomne podstawy dla odbu
dowy zjednoczonych, pokojowych i demokratycznych 
Niem:ec.

Deklaracja warszawska z 6 cżerwca br. i układ zgo
rzelecki z 6 lipca br. były ważnymi etapami w walce o 
pokój, którą toczą oba nasze narody pod wodzą chorą
żego pokoju i postępu — Wielkiego Stalina.

Prezes Rady Ministrów 
JÓZEF CYRANKIEWICZ

wygłoszone na uroczystym wieczorze dnia 6 bm
dorem ZSRR — W^Z. Lebledie- 
wem na czele.

Prezes NIK, członek Biura 
Politycznego KC PZPR wygłosił 
na uroczystości przemówienie 
następującej treści:

OBYWATELE, TOWARZYSZE!
Wspaniale zwycięstwo Armii Radzieckiej dowodzo

nej przez Stalina, która rozbiła w 1945 roku Niemcy 
faszystowskie — stało się momentem przełomowym 
nie tylko dla tych wszystkich narodów, które Armia 
Radziecka wyzwoliła z jarzma okupacji hitlerowskiej — 
ale stało się również momentem przełomowym dla sa-

Na czele tych sił stanęli ko
muniści i szczerzy demokraci 
niemieccy, którzy w okresie 
władzy hitlerowskiej siedziel. 
w więzieniach i obozach kon
centracyjnych, którym udało 
się uchronić przed terrorem fa
szystowskim na gościnnej zie
mi radzieckiej. Rozpoczął s'ę 
bój o to, aby naród niemiecki 
skierować na drogę pokojowe
go rozwoju.

Politykę mocarstw wobec* 
Niemiec określiły uchwały 
poczdamsk’’e, uchwały zmierza
jące do całkowitei demilitary- 
zaćji i denazyfikacjl Niemiec, 
uchwały mające na celu znisz
czenie podstaw socjalnych im
perializmu niemieckiego i po- 
pieranie demokratycznego ru
chu w celu utworzenia Nie
miec demokratycznych, jednoli
tych i pokojowych. Imperialiści 
amerykańscy już w chwilę po 
podpisaniu umowy poczdam
skiej zaczęli ja eystematycznie 
sabotować. Obawiając się co
raz bardziej rosnących wpły
wów odradzających się, postę
powych sił ludu niemieckiego 
— imperialiści amerykańscy 
powołali w zachodniej 6trefie 
Niemiec rząd marionetkowy, 
patronując odwetowym kolom 
niemieckim, wczorajszym SS- 
manom i najgorętszym zwolen- 
nikom Hitlera po to, aby stwo
rzyć z Niemiec bazę wypadową 
przeciw ZSRR i krajom demo
kracji ludowej, aby szczuć 
przeciwko naszej granicy na 
Odrze i Nysie, aby pielęgno
wać i podsycać odwetowe dąże
nia reakcji niemieckiej, róż
nych Schachtów i Kruppów, 
wczorajszych ludobójców i pod
palaczy. Oto sens i cel kon
cepcji amerykańskiej.

Koncepcja Związku Radziec
kiego, poparta całkowicie przez 
cały światowy obóz postępu i 
pokoju, wyrażała się w sło
wach, jakie jeszcze w 1944 r. 
wypowiedział Stalin: „Wygrać 
wojnę z Niemcami znaczy do
konać wielkiego, historycznego 
zwycięstwa, ale wygrać wojnę 
nie oznacza jeszcze zabezpie
czyć trwały pokój i pełne bez
pieczeństwo w przyszłości. Za
danie polega nie tylko na tym, 
aby wygrać wojnę, ale I na 
tym, aby uniemożliwić powsta
nie nowej agresji, nowej 
wojny".

Szło więc o to, aby raz na za
wsze pokrzyżować plany impe
rialistycznych podżegaczy wo
jennych, aby ci podżegacze nie 
znaleźli w Europie mięsa ar
matniego dla swych planów 
wojennych, aby zwycięstwo 
nad faszyzmem hitlerowskim 
doprowadziło do unicestwienia 
socjalnych podstaw imperializ
mu niemieckiego, aby na 
miejsce Niemiec wstecznictwa 
i wojny stanęły Niemcy postę
pu i pokoju.

(Ciąg dalszy na str. 2]

Demokratyczna prasa niemiecka publikuje powyższe zdjęcie dobitnie ilustrujące dąże
nia imperialistycznych USA i socjalistycznego ZSRR Na jednym zdjęciu przedstawiony 
jest „wojenny plan USA“: wzdłuż doliny Renu zaznaczone są punkty, w których amery
kańscy imperialiści założyli potężne ładunki dynamitowe w celu wysadzenia w powietrze 
słynnej skały Lorelei i zatopienia w ten sposób olbrzymich obszarów żyznej Nadrenii, za
mieszkałej przez miliony ludzi pracy. Na drugim zdjęciu zaznaczone są miejsca budowy 
tam na rzekach radzieckich Ob i Jenisej oraz słynna Brama Turgajska, którą rząd ra- 
dziecki „otworzył" przy pomocy energii atomowej, aby zmienić kierunek rzek i użyźnić 
pustynne dotychczas obszary. Dwa plany — dwa światy. Imperialiści amerykańscy chcą 
przy pomocy bomby atomowej zamienić kra] życia w kra nę śmierci. Ludzie radzieccy 
przy pomocy energii atomowej zamieniają martwe pustynie w oazy życia ApI..

ftealeeslde pazdcawienia
załogi Magnitogorskiego Kombinatu 

dla robotników Huty „Pokój"
NOWY BYTOM (PAP). Załoga Huty „Pokój**, 

inicjatorka czynu produkcyjnego dla uczczenia 33 rocz
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko
wej, otrzymała od przodującej załogi Magnitogorskiego
Kombinatu Metalowego im. 
treści:
„Drodzy Towarzysze!
Robotnicy, iążynierowie, tech

nicy i pracownicy administracyj
ni Magnitogorskiego Metalowe
go Kombinatu, który nos} imię 
wielkiego wodza narodu ra-

Troska o obywatela 
głównym motywem budżetu 

W07. poznańskiego
Potrzeby ludności Wielkopolski będą lepiej 

zaspokojone niż w latach ubiegłych
GŁÓWNYM CELEM WCZORAJSZEGO, PIERWSZEGO 

DNIA IV SESJI WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
BYŁO PIERWSZE CZYTANIE I DYSKUSJA NAD PROJEK
TEM PRELIMINARZA BUDŻETU TERENOWEGO WOJE
WÓDZTWA POZNAŃSKIEGO NA ROK 1951, LIMITOWA
NE LICZBY TEGO BUDŻETU, SIĘGAJĄCE PO STRONIE 
DOCHODÓW SUMY PRAWIE 7 MILIARDÓW ZŁ, A PO 
STRONIE WYDATKÓW SUMY PONAD 21 MILIARDÓW 719 
MILIONÓW ZŁOTYCH — PODKREŚLAJĄ JEGO SOCJALI
STYCZNY CHARAKTER.
W przeciwieństwie do bud

żetów kapitalistycznych, w 
których główne pozycje stano
wią wydatki na utrzymanie a- 
paratu admistracyjnego i poli
cji, budżet województwa po
znańskiego nacechowany jest 
przede wszystkim troską o sza
rego obywatela. PRAWIE 
TRZY CZWARTE BUDŻETU, 
BO PONAD 65%> PRZEZNA
CZONE JEST NA OŚWIATĘ, 
ZDROWIE I GOSPODARKĘ 
KOMUNALNO -MIESZKANIO
WĄ. ,

Szczególnie duże sumy prze
znaczono w r. 1951 na oświatę,

jPonocf
399 milionów zł 

zebrano we wrześniu 
na SFOS

WARSZAWA (PAP). 
Jak wynika z ^dotychczaso
wych obliczeń, wpłaty na 
odbudowę Warszawy w o- 
kresie od 1 do 30 września 
br. w całym kraju wyniosły 
ponad 399 milionów zł. W 
porównaniu z tym samym 
okresem ubiegłego roku to 
suma prawie o 25 proc, 
wyższa.

J. Stalina list następującej 

dzieckiego 1 całej postępowej 
ludzkości — Towarzysza Stali
na. z ogromnym zadowoleniem 
przeczytał} wasze pismo, w któ
rym donosicie o waszych po
stępach w budownictwie Polski 
Ludowo-Demokratycznej, 

wynoszą one bowiem prawie 
6,5 miliarda zł czyli około 30 
proc, preliminarza budżetowe
go. Poza tym wydatki prze
znaczone na gospodarkę komu
nalną i mieszkaniową sięgają 
prawie 20 proc, budżetu, a na 
podniesienie zdrowotności po
nad 17 proc.

DZIĘKI PRZEZNACZENIU 
NA TE CELE PRAWIE 15 MI
LIARDÓW ZŁ, POTRZEBY 
LUDNOŚCI WOJEWÓDZTWA 
POZNAŃSKIEGO BĘDĄ MO
GŁY BYÓ ZASPOKOJONE JE
SZCZE W WIĘKSZYM STOP
NIU, ANIŻELI W LATACH 
POPRZEDNICH.

Troska o potrzeby bytowe 
mas pracujących przebijała 
również w przemówieniach 
wszystkich radnych, zabierają
cych głos w dyskusji. Wska
zywali oni pewne niewłaściwo
ści w przeznaczeniu niektórych 
szczegółowych sum na poszcze
gólne cele, domagając się 
przeprowadzenia drobnych po
prawek w preliminarzu. Czę
ściowo zmieniony budżet tere
nowy województwa poznań
skiego będzie przyjęty na na
stępnej sesji WRN.

Dziś dalszy ciąg IV sesji 
WRN o godz. 10 w sali Izby 
Rzemieślnicze’ przy ul. Nie
złomnych.. (st)

Przesyłamy Wam gorące bra
terskie pozdrowienia i życzenia 
osiągnięcia nowych zwycięstw 
w budowie socjalizmu i w wal
ce o pokój, przeciw podżega
czom do nowej wojny.

Z inicjatywy stalowników 
naszego kombinatu — Włodzi
mierza Zacharowa, Muchameda 
Zindurowa i Iwana Sjemionowa 
szeroko rozwinęło się socjali
styczne współzawodnictwo 
wśróęl metalowców Związku 
Radzieckiego o najlepsze wy
korzystywanie agregatów, o 
Większą wydajność pracy i 
zmniejszenie kosztów własnych.

Przesyłając Wam braterskie 
pozdrowienia, jesteśmy pewni, 
że nasza przyjaźń będzie rosła 
i krzepła. Życzymy Wam, dro
dzy towarzysze, nowych postę
pów w budowie ludowo-demo
kratycznej Polski.

Niech żyje wieczna przy
jaźń narodów radzieckiego 
i polskiego!

Niech żyje wielki genial
ny wódz całej pracującej 
ludzkości Józef Wissariono- 
wicz Stalin!“

W ofiarnej walce 
koreańskie 
wojska ludowe
Latiajg 
amerykańskim agresorom 
dotkliwe straty
PEKIN (PAP). Ogłoszony 

w Phenianie 6 października ra
no komunikat dowództwa na
czelnego Koreańskiej Armii Lu
dowej pod a je, że na wszyst
kich frontach oddziały Armii 
Ludowej toczą uporczywe wal
ki z nacierającym nieprzyja
cielem.

Według otrzymanych ścisłych 
danych w dniu 2 października 
w okolicy Tiandin kontrtorpe- 
dowiec amerykański wpadł na. 
minę i zatonął. W dniu 4 paź
dziernika w pobliżu Jangjang 
wpadł na minę i zatonął ame
rykański statek transportowy.

PEKIN (PAP). Ogłoszony 
w Phenianie 6 października 
wieczorem komunikat dowódz
twa naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej podaje, że na 
wszystkich frontach oddziały 
Armii Ludowej toczyły nadal 
zaciekłe walki obronne prze
ciwko liczebnie przeważającym 
siłom nieprzyjaciela.



Najpierw hitlerowcom, potem anglo-saskim imperialistom 
faszyści spod znaku W KIM-u 

usiłowali zaprzedać Ojczyzną za dolary
Z frontu walki o pokoi

Pierwszy dzień procesu przeciwko Komendzie Głównej WIN
WARSZAWA. (PAP). W 

pierwszym dniu trwania proce
su po odczytaniu aktu oskar
żenia, sąd przystąpił do prze
słuchania oskarżonych.

39-letni oskarżony Karol 
Chmiel przyznał się do popeł
nienia czynów zarzucanych mu 
aktem oskarżenia i zeznał, źe 
w 1945 roku spotkał się w Kra
kowie ze znanym mu jeszcze ze 
służby w AK współoskarżonym 
Cieplińskim, który poinformo
wał go, że „konspiracja trwa 
nadal". Wówczas Chmiel objął 
aktywną pracę w podziemiu i 
nawiązał kontakt z przebywa
jącymi w Polsce w misji dy
plomatycznej wyższymi ofice
rami sił zbrojnych Stanów Zje
dnoczonych, z którymi wielo
krotnie się spotykał. Omawia
jąc te spotkania, Chmiel powie
dział, iż w końcu 1946 roku 
przybył na umówione z góry 
miejsce płk Pashley z ambasa
dy Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie. Zabrał on do swe
go samochodu członka władz 
WlN-u Roztworowskiego i 
Chmielą, a na pytanie oskar
żonego oświadczył mu, źe „na
leży pozostać w konspiracji".

W lutym następnego roku 
WIN postanowił wysłać do 
Londynu swą delegację, ozna
czoną kryptonimem „Dardane- 
le" dla zacieśnienia kontaktów 
z reakcyjnymi czynnikami emi
gracji polskiej. Zwrócono się 
wówczas do Pashley‘a oraz do 
inr.ych dyplomatów amerykań
skich w Warszawie — pułkow
ników Jessica i Yorka — tym 
razem o pomoc w nielegalnym 
„przerzuceniu" delegacji za 
granicę. Ostatecznie jednak 
WIN-owcy wyjechali przy po
mocy konsula Belgii w Gdyni 
Giaccominiego — jak zeznaje 
oskarżony — za wiedzą posła 
tego kraju w Warszawie 1 na 
belgijskim statku.

Omawiając w dalszym ciągu 
swe kontakty z dyplomatami 
amerykańskimi — Chm’el opo
wiada, że spotkał się m. in. z 
Pashley’em na szosie Kraków— 
Katowice. Amerykański puł
kownik zabrał go wówczas 
wraz z Ciepliń6k;m do swego 
samochodu 1 zawiózł na cmen
tarz w pewnej wsi, gdzie odbył 
rozmowę z Cieplińskim. Z puł
kownikiem Jess;cem oskarżeni 
Ciepliński i Chmiel spotkali się 
w tym czasie dwukrotnie w 
Krakowie. W rozmowach usta
lono konieczność — jak zeznał 
oskarżony — „dalszego utrzy
mywania kontaktu organizacyj
nego między WIN a amerykań
ską misją wojskową w Polsce, 
a także omawiano sytuację 
międzynarodową".

Obaj oskarżeni kontynuowa
li te kontakty z płk. Jessicem. 
Z płk. Yorkiem oskarżony spot
kał s:e w Warszawie dwukrot
nie. Na pisemne zlecenie o- 
6karżonego Cieplińskiego osk. 
Chmiel doręczył Roztworow- 
6kiemu pakiet z nrzygotowany- 
mi materiałami szpiegowskimi, 
które następnie Roztworowski 
przekazał Pashlev’owi. Sam o- 
skarżony udzielał amerykań
skim oficerom poufnych ust
nych informacji natury poli
tycznej.

Osk. Chmiel przedstawił na
stępnie wyczerpująco swe kon
takty z czołowymi działaczami 
Polskiego Stronnictwa Ludowe- 

, go, m. in. z sekretarzem okręgu 
krakowskiego tego stronnictwa, 
niejakim Kabatem oraz i pre
zesem stronnictwa Stanisławem 
Mikołajczykiem. Kabatowi o- 
skarżony dostarczał stale mate
riałów szpiegowskich, zaś z Mi
kołajczykiem odbył konferen
cje w lokalu PSL w Warszawie. 
Oskarżony zwrócił się wówczas 
do prezesa Polskiego Stronnic
twa Ludowego z prośbą o oce
nę sytuacji w kraju i na wi
downi międzynarodowej, o- 
świadczając mu, iż ,,od tego za
leżne są plany i zamierzenia 
WIN". Mikołajczyk naświetlił 
mu te zagadnienia, i — jak ze
znał Chmiel — „zwrócił uwagę 
na to, aby WIN uzupełniał 
działalność PSL w tych dziedzi
nach, w których PSL jako le
galnemu stronnictwu nie wypa
da działać, a zwłaszcza w za
kresie propagandy, którą pod
ziemie może swymi środkami 
realizować sprawniej aniżeli 
stronnictwo legalne."

Prokurator: Czy oskarżony 
nie bał się przyjść do ówczes
nego wicepremiera jako przed
stawiciel nielegalnej organiza
cji?

Osk. Chmiel: Nie — ponie
waż dostałem polecenie od Ka
bata — a więc członka Stron
nictwa, którego prezesem 
Mikołajczyk.

Prokurator: To znaczy 
swój do swego po swoje?

Osk. Chmiel: Tak jest.
Oskarżony wspomniał też o 

swych rozmowach z działaczem 
PSL-owskim, niejakim płk. Ka- 
mińskim, który uważał, że 
„WIN' spełnia rolę korzystną 
dla PSL, uzupełniając działal
ność tego stronnictwa" 1 nama
wiał Chmielą do prowadzenia 
akcji terrorystycznej wobec 
władz bezpieczeństwa.

Oskarżony Chmiel, który był 
doradcą politycznym komendy 
głównej WIN, podał też szereg 
dalszych danych o działalności 
tej organizacji. Nadmienił on 
m. in., że w Krakowie materia
ły konspiracyjne przechowywał 
dla niego prowadzący podręcz
ne archiwum organizacji, brat 
Baltazar w klasztorze OO. Ka
pucynów.

„A pieniądze szły" 
z Zachodu

W klasztorze tym udzielono 
oskarżonemu gościny, kiedy o- 
pracowywał referat polityczny 
dla 6wej nielegalnej organiza
cji. Chmiel wyliczył otrzymane 
od WIN sumy peniężne, 
stwierdzając, iż „szły one z Za
chodu".

Kończąc swe zeznania, osk. 
Chmiel stwierdził, że WIN usi
łował wykorzystywać nieświa
domość polityczną części mło
dzieży dla celów wrogich Pol
sce agentur.

W dalszym ciągu zeznań 
oskarżonego Chmielą w pier. 
wszym dniu procesu komendy 
głównej WIN — oskarżony ten 
stwierdził, że przedstawiciel 
wojskowej misji amerykańskiej 
w Polsce płk Pas-hJey już w 
1946 roku omawiał z nim i z 
osk. Cieplińskim zagadnienie 
wojny państw imperialistycz
nych przeciwkp ZSRR. Pik Pa* 
shley oświadczył, że „sytuacja 
jest tymczasowa”, ponieważ ja
kiekolwiek porozumienie obozu 
kapitalistycznego z obozem 
socjalistycznym Jest niemożli
we.

Następnie sąd przystąpił do 
przesłuchania oskarżonego La- 
zarowicza.

Oskarżony Lazarowicz pizy- 
znał się do wszystkich czynów 
objętych aktem oskarżenia. Ze
znał on, że był w okresie oku
pacji komendantem AK obwodu 
„DE" (Dębica), a następnie za
stępcą inspektora rejonu rze
szowskiego AK. — Inspektorem 
był wówczas współoskarżony 
Ciepliński.

Osk. Lazarowicz stwierdza, że 
wywiad WIN był nastawiony w 
tym czasie na zbieranie ’nfor- 
macji z dziedziny politycznej, 
tj. wiadomości o PPR i stron
nictwach politycznych, informa* 
cji szpiegowskich z dziedziny 
gospodarczej i wojskowej oraz 
informacji dotyozącvch działal
ności władz bezpieczeństwa. 
Komórką wywiadowczą WIN 
kierował m. in. współoskarżony 
Kawalec.

Zamordowali rannego 
na łóżku szpitalnym 
Poważna czępć zeznań osk.

Lazarowicza dotyczy prowadze
nia dywersji przez podległą mu 
organizację WIN woj. rzeszo
wskiego. W toku przesłucha, 
nia Lazarowicz przyznaje, że 
wydał szereg poleceń zamordo
wania przez podleg’e mu bo- 
jówki wielu działaczy demokra- 
tycznych i funkcjonariuszy 
służby bezpieczeństwa. M. in. 
kazał on zamordować rannego 
i przebywającego w szpitalu 
porucznika Bojanowskiego. 
Przedstawiając okoliczności 
go morderstwa Lazarowicz 
znaje:

„Bojówkę wysłałem na go
dzinę 7. Z opisu wiem tylko, że 
weszli 1 strzelili do niego raz, 
czy dwa. Szczegółów nie znam".

Oskarżony przyznaje na3tę- 
pnie, że bandy WIN mordując 
osoby współpracujące z wła
dzami ostrzega’-; jednocześ
nie volksdeutschów i granato-

był

te-
ze-

wych policjantów przed ewen
tualnymi aresztowaniami 
przez władze bezpieczeństwa. 
Odnośnie napadów rabunko. 

wych przeprowadzanych przez 
podległe mu bojówki, Lazaro
wicz przyzna je m. in., że wydal 
polecenie „rozpracowania" ka 
sy skarbowej oraz napadu na 
inkasenta Państw. Zakładów 
Lotniczych.

Osk. Lazarowicz zeznaje da
lej, że za swą działalność WIN 
otrzymał tytułem wynagrodze
nia około 750 tys. zł.

Poza tym Lazarowicz przy- 
znaje. że otrzymał raz odprawę 
w wysokości 90 dolarów. Nie
zależnie od tego otrzymywał on 
ma cele organizacyjne począt
kowo 150 tys. zł, a następnie 
210 tys. zł miesięcznie.

W dalszej części zeznań osk. 
Lazarowicz przedstawia sądowi 
prowokacyjny charakter prowa
dzonej przez AK tew. akcj'- 
„Antyk" — akcji antykomuni
stycznej oraz wyjaśnia pewne 
szczegóły dotyczące zamordo
wania przez jeden z oddziałów 
podległych Cieplińskiemu
dwóch oficerów radzieckich, 
stwierdzając, że morderstwo to 
było wynikiem ogólnego nasta
wienia kół kierowniczych AK.

Śc'sle kontakty z PSL 
i bandami UPA

Osk. przyznaje, że ten 6am 
oddział, który zamordował ofi
cerów radzieckich uchylał się 
od walki z żandarmerią nie
miecką.

Isbniała Tównież instrukcja do
wództwa AK zabraniająca 
wstępowania do Odrodzonego 
Wojska Polskiego walczącego 
z armią hitlerowską.

Dalsza część zeznań osk. La- 
zarewicza wyjaśnia metody 
działania wywiadu WIN, który 
przy pomocy swych wtyczek 
w partiach politycznych, we 
władzach bezpieczeństwa i w 
wojsku, zbierał informacje sta
nowiące ścisłą tajemnicę pań
stwową 1 wojskową.

Zebrane wiadomości były 
przekazywane za granicę, m. in. 
do delegacji WIŃ — „Darda- 
nele", przebywającej w Londy
nie. Delegacja ta przekazywała 
z kolei otrzymywane z kraju 
materiały szpiegowskie oddzia
łowi VI przy tzw._ rządzie lon
dyńskim.

Na pytanie prokuratora ,skąd 
VI oddział czerpał fundusze na 
opłacanie wywiadu w kraju. 
Lazarowicz dtiziela początkowo 
wykrętnych odpowiedzi, w koń
cu jednak przyznaje, że oddział 
ten otrzymywał fundusze z 
USA, a ponadto miał pieniądze 
„zaoszczędzone na walce z 
Niemcami".

Lazarowicz naświetla dalej 
kontakty WIN z PSL, które u- 
ważało podziemie za „swoje 
stronnictwo" oraz kontakty 
WIN z UPA terrorystyczno-fa- 
szystowską organizacją ukra
ińską.

Prok.: Na czyje poparcie i na 
kogo liczyliście w swojej dzia
łalności?

Osk.: Na poparcie Zachodu.

Dalsze
setki tysięcy podpisów 

pod Apelem Sztokholmskim 
składaja. ludy całego świata 
BERLIN

Agencja ADN podaje z Ham
burga, że według danych tam
tejszego Komitetu Bojowników 
o Pokój, pod Apelem Sztok
holmskim złożyło 
110 673 mieszkańców
ga.
SYDNEY

W Australii pod

podpisy 
Hambur-

Apelem 
Sztokholmskim w ciągu ostat
nich dwóch tygodni 1800 osób 
złożyło podpisy, 
ten podpisało jak 
osób.

Bojownicy o 
stralii wybrali swą delegację 
na II Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju. W skład de
legacji wchodzi 20 osób.

W ostatnich dniach odbyły 
się w Sydney trzy masowe wie-

Ogółem apel 
dotąd 114 000

pokój w Au-

ce dokerów, uczestnicy których 
wyrazili protest przeciwko a* 
gresji amerykańskiej w Korei 
i wezwali Organizację Naro
dów Zjednoczonych, by zapew
niła wycofanie wojsk obcych 
z Korei, by zagwarantowała u- 
regulowanie kwestii koreań
skiej drogą pokojową.

GENEWA
Demokratyczne dzienniki 

francuskie podają, że na tery
torium Wybrzeża Kości Słonio
wej zebrano dotąd 100 tysięcy 
podpisów pod Apelem Sztok
holmskim.

1500 uwięzionych demokra
tów afrykańskich podpisało w 
więzieniu Apel Sztokholmski i 
przekazało lokalnemu Komite
towi Obrońców Pokoju listy « 
podpisami.

1 ............... ......

Mantu trenerem
na domowym ringu

sześciu synów-bokserów
ir

W związku z meczem bok
serskim Polska — Finlandia 
który odbędzie się w dniu dzi
siejszym we Wrocławiu, poda- 
jemy szczegóły spotkania mię- 
idfcy Kasperczakiem a Hamalai- 
nenem, które należy do rzędu 
najciekawszych.

Okazuje się, że w Finlandii 
jest 6 braci Hamalainenów i do 
Wrocławia przyjechał brat re
prezentanta Europy, drugi Ha- 
malainen. Wszyscy oni wystę
pują w wadze muszej. W domu

mają własny ring, trenerem, sę
dzią i sekundantem jest ich 
matka, która do Polski przysła
ła najgrzeczniejszego syna.

Być może, że o zawodnikach 
Finlandii możnaby się dowie
dzieć znacznie więcej cieka
wych sizczegółów, ale niezmier
nie trudno jest się z nimi po
rozumieć. Można władać kilku
nastu językami, a z bokserami 
kraju tysiąca jezior nie da się 
rady bez zastosowania rozmo
wy na migi.

Dobrosąsiedzkie stosunki 
między Polską Ludową i Niemiecką Republiką Demokratyczną 

wzmacniają międzynarodowy front walki o pokój
(Dokonczenie przemówienia członka Biura Polit. KC PZPR Franciszka Jóźwiaka-Witolda)

Przy przebudowie struktury 
rolnej wschodniej strefy Nie
miec udzielił wydatnej pomocy 
Związek Radziecki w postaci 
maszyn . rolniczych dla nowych 
gospodarstw rolnych, stacji 
traktorowych ltp. Jeżeli zwa
żymy, że tej pomocy udzielił 
Niemcom Związek Radziecki 
niemal nazajutrz po zakończe
niu wojny, kiedy wspomnienia 
okrucieństw popełnionych przez 
najeźdźcę hitlerowskiego były 
jeszcze tak bolesne i świeże — 
zrozumiemy, jak dalekowzrocz
na była polityka Związku Ra
dzieckiego, polityka wiary w si
ły postępowe i demokratyczne 
Niemiec, w siły pokoju. Ta 
wiara w możliwość odrodzenia 
się ludu niemieck:ego płynęła 
ze wskazań i nauk wodza na
rodów radzieckich, wielkiego 
teoretyka marksizmu-leninizmu 
Stalina.

Zasadniczych przemian do
konano również w strukturze 
przemysłu we wschodniej stre
fie Niemiec. W 1945 roku uspo
łecznione zostały przedsiębior
stwa aktywnych członków par
tii hitlerowskiej i przestępców 
wojennych. Wartość produkcji 
sektora uspołecznionego wyno
si około 70 procent całej pro
dukcji przemysłowej. W obli
czu niebezpieczeństwa , jakie 
groziło narodowi niemieckiemu 
przez utworzenie separatystycz
nego “tworu w Bonn, będącego 
służalczym rządem- imperiali
stów amerykańskich w oparciu 
o najczarniejsze siły reakcji 
nienfeckiej — postępowe siły 
Niemiec stanęły wobec zadania 
i bezwzględnej konieczności 
stworzenia sprawnego i s;lnego 
kierownictwa dla walki o zje
dnoczenie Niemiec, o demo
kratyczną przebudowę, o pokój.

W takiej właśnie sytuacji w 
październiku 1949 roku powsta
ła Niemiecka Republika Demo
kratyczna.

Powstanie NRD stało się po
ważnym wkładem do między
narodowego ruchu, stało się 
jeszcze jedną klęską obozu a- 
gresji i wojny, stało się prze
łomowym wydarzeniem w po
lityce międzynarodowej.

Tow. Stalin w depeszy wy
stosowanej do Prezydenta Piec
ka i Premiera Grotewohla o- 
świadczył:

„Utworzenie pokojowej Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej jest punktem zwrotnym 
w dziejach Europy. Kładąc pod
waliny jednolitych, demokra
tycznych i pokojowych Nie
miec, dokonujecie zarazem dla 
całej Europy wielkiego dzieła, 
zapewniając jej trwały pokój. 
Możecie nie mieć wątpliwości, 
że krocząc po tej drodze, spot
kacie się z wielkim zrozumie
niem i czynnym 
wszystk;ch narodów

Powstanie NRfe 
punktem zwrotnym 
kach między Polską 
mi. Po raz pierwszy
na naszych zachodnich grani
cach marny sąsiada, który za 
jedno z założeń swojej polityki 
zagranicznej postawił sprawę 
walki o pokój, dobrosąsiedzkie 
przyjazne stosunki z Polską.

Postawa NRD wobec Polski 
wypływa z głęboko pojętego 
internacjonalizmu i zarazem 
natriotyzmu, dbającego o praw
dziwe dobro i przyszłość naro
du niemieckiego, które to za
sady leżą u podstaw ideologii 
Socjalistycznej Partii Jedności, 
partii, na której czele stoją 
wypróbowani bojownicy spra
wy socjalizmu: Wilhelm Pieck 
Otto Grotewohl i Walter Ul- 
bricht.

Polskie masy pracujące, pro
wadzone przez swą kierownicz
kę j awangardę Polską Zjedno
czoną Partię Robotniczą rozu
mieją. źe naród niemiecki 
wkroczył na nową drogę.

poparciem 
świata." 
stało się 
w stosun- 
a Niemca- 
w historii

Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa"

Klub Międzynarodowej Prasy i Książki
Poznań, ul. Ratajczaka 2 (narożnik 27 Grudrra’ 
rozpoczął przyjmowanie zamówień na prenumeratę dzienników 
1 czasopism radzieckich na rok 1951. Szybkie nadesłanie zamówie
nia zapewni regularną dostawę pism od 1 stycznia 1951 roku.

K2Ż24

Szybka normalizacja stosun
ków gospodarczych i kultural
nych polsko-niemieckich opie
ra się na zasadniczej decyzji 
postępowych i demokratycz
nych Niemiec uznania granicy 
na Odrze i Nysie za granicę 
pokoju i przyjaźni.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, partie bloku 
antyfaszystowskiego i organi
zacje masowe podchwyciły ha
sło granicy pokoju i przyjaźni.

Młoda Republika Niemiecka 
może poszczycić się dużymi o- 
siągnięciami swej rocznej pracy. 
Poza sukcesami na polu gospo
darczym NRD ma do zanotowa
nia w bilansie swej rocznej 
działalności także doniosłe o- 
siągnięcia na polu mobilizacji 
mas dokoła sprawy pokoju, de
mokratyzacji postępu i walki o 
jedność Niemiec.

Hasło pokoju i jedności Nie
miec promieniuje dziś z Nie
mieckiej Republiki Demokra
tyczne) na całe Niemcy. Fala 
prześladowań i terroru przeciw 
zwolennikom obozu pokoju w 
strefach zachodnich Niemiec, 
zwłaszcza ostatnia brutalna ak
cja policyjna w miastach Za- 
chodnich Niemiec przeciwko 
członkom organ:zacji postępo
wych — jest najlepszym dowo
dem strachu reakcji niemiec
kiej i jej mocodawców anglo- 
amerykańskich przed rozwija
jącym się ruchem pokoju i jed
ności.

W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej rośnie stopa 
życiowa mas pracujących, roś
nie pokojowe budownictwo, 
nakreślane są i wykonywane 
śmiałe plany gospodarcze.

W Niemczech Zachodnich 
będących domeną imperiali
stycznego wyzysku rośnie cy
fra bezrobotnych, spada realny 
poziom płac, z dnia na dzień 
coraz ciaśniej zaciska się pę
tla niewoli politycznej i gospo
darczej. Kapitaliści zachodnio- 
niemieccy i ich mocodawcy a- 
merykańscy starają się zneutra
lizować wzmagające się nieza
dowolenie mas przez szerzenie 
haseł szowinizmu i odwetu.

Próby terroru, zdławienia o- 
poru przemocą — rozbijają się 
o zdecydowaną postawę czyn
ników postępu i pokoju w 
Niemczech. Terror imperializ
mu anglo-amerykańskiego i re-

akcji niemieckiej nie zdusi co
raz potężniejącego głosu mas 
pracujących w Niemczech Za- 
chodnich, głosu wołającego:

„Ni© chcemy wojny. Nie 
będziemy żołnierzami amery
kańskich i angielskich ma
gnatów zbrojeniowych i han
dlarzy śmierci".
Obywatele! Towarzysze!
Obchodzimy pierwszą roczni

cę powstania Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej w o- 
kresie szczególnie ważnym dla 
walki o pokój.

Dzisiaj, w przeddzień Święta 
Narodowego Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej masy 
pracujące Polski i rząd Polski 
Ludowej przesyłają narodowi 
Po drugiej stronie granicy po
koju i przyjaźni, na Odrze i Ny
sie — najserdeczniejsze życze
nia powodzenia i zwycięstwa 
w tej walce. Polskie masy pra
cujące w latach okrutnej nie
woli hitlerowskiej nie zapom
niały o tym, że w obozach i 
więzieniach Hitlera giną nie 
tylko nasi, polscy bracia i sio
stry, żony i dzieci, ale że w da
lekim obozie na ziemi niemie
ckiej, okuty w kajdany, od 12 
lat siedzi tow. Ernest Thaelman. 
wiemy uczeń Lenina i Stalina.

Tow. Ernest Thaelman nie do
żył chwili, gdy potężna Armia 
Radziecka rozbiła hitleryzm, 
dzień przed wyzwoleniem zo
stał zamordowany przez siepa
czy hitlerowskich. Ale żyje 
sprawa, za którą walczył i zgi
nął tow. Thaelman, żyją j wal
czą o zwycięstwo tej sprawy 
towarzysze Thaelmana. Ich bój 
o Niemcy takie za jakie wal
czył Karol Liebknecht, Róża 
Luksemburg, Julian Marchlew
ski i Ernest Thaelman łączy się 
z naszą walką.

Życzymy naszym towarzy. 
szom niemieckim dalszych suk
cesów i zwycięstwa w walce 
o jednolite, demokratyczne, po
kojowe Niemcy.

Niech żyje Niemiecka Repu
blika Demokratyczna i jej pre
zydent Wilhelm Piecki

Niech żyje przyjaźń polsko- 
niemiecka!

Niech żyje Prezydent Polski 
Ludowej Bolesław Bierut!

Niech żyje zwarty i niez!om- 
ny obóz pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele!

Niech żyje chorąży . pokoju 
— Wielki Stalin!



Bozmawiamy z chłopami pracującymi Wielkopolski

Krajowi i sobie samym
Poniższy artykuł dotyczący 

niezwykle aktualnej dla pracu
jących chłopów sprawy, warto 
zacząć przypomnieniem nastę
pujących faktów:

W latach międzywojennych, 
okres po dobrych nawet zbio
rach nie przynosił masom 
chłopstwa pracującego spodzie
wanej ulgi, nie oznaczał by- 
najmniej końca ich troski o 
chleb powszedni i jutro. Prze 
ciwnie, w okresie tym — jak 
pamiętają to dobrze starsi chło
pi — narastały na wsi rozlicz- 
ne trudności. Były one spowo
dowane wyzyskiem mało- i śre- 
dniorolnych, przez obszarni
ków, bogaczy i spekulantów 
wiejskich, którzy w lichwiarski 
sposób łupili chłopstwu skórę, 
wykupując za bezcen zboże, 
zabierając je za pożyczone 
ziarno 6iewne lub odstąpioną 
„po sąsiedzku" w czasie głod
nego przednówka pszenicę.

W kieszeni 
u bogacza I lichwiarza

Nic więc dziwnego, że w o- 
kresie tym przechodziła przez 
wieś wzmożona fala strajków. 
W początkach października 
1921 r. w 22 powiatach woj. 
poznańskiego wybuchł strajk 
15 tys. robotników rolnych. 
Strajkujący domagali się po. 
prawy bytu 1 wprowadzenia w 
życie warunków umowy zbio
rowej. W odpowiedzi, obszarni
cy wezwali policję i wojsko. 
Szwadron ułanów rozprawił się 
z chłopstwem bestialsko, sto
sując w kilku folwarkach ma- 
6ową chłostę. Przed sądem sta
nęło 57 oskarżonych. W lipcu 
1932 r. w Jadowie pow. radzy- 
mińskim, w czasie podobnej de
monstracji, policja sanacyjna 
zabiła 4 chłopów a kilku raniła.

Tego samego roku w paź
dzierniku miał miejsce głośny 
strajk chłopski w woj. krakow
skim, kieleckim i lubelskim. 
Przybrał on formę bojkotu tar
gowisk. Wywołany spekulacyj
nymi machinacjami na wsi po 
pbiorach, nosił charakter eko
nomiczny. Strajkujący domaga
li się m. in. zniesienia karteli, 
odroczenia płatności długów, 
wstrzymania licytacji i egze
kucji podatkowych. W czasie 
likwidacji tego strajku władze 
sanacyjne aresztowały 700 chło
pów w Małopolsce i 2 tys. w 
kieleckim.

Przykłady te mówią aż 
nadto wyraźnie, jaką matnią 
otaczali przed wojną pracu
jące chłopstwo obszarnicy 1 
kułacy. Zubożała i zadłużona 

' wieś zmuszona była sprzeda
wać zboże po najniższej ce
nie, by w okresie przednów- 

■ ka kupować je znowu na 
kredyt, płacąc kilkakrotnie 
wyższe stawki.
Cóż nr. acz v i o, że ten 1 ów 

rok przynosił wysoki urodzaj? 
Sytuacja i tak nie ulegała po
prawie. Ceny dyktowali spe
kulanci. oni też obniżali je 
przy dobrym urodzaju, wyzy
skując chłopa bez litości. Mu- 
siał się więc zadłużać. Poży-1 
czek chętnie udzielał 6ąsiad — 
lichwiarz i bogacz wiejski w| 
jednej osobie. Ten zawsze miał 
pieniędzy pod dostatkiem. Po
magały mu w tym zresztą kasy 
spółdzielcze podobnie, jak po
wiatowe i rejonowe „Rolniki" 
zaopatrujące go w pierwszym 
rzędzie w nawozy, nasiona 1 
maszyny rolnicze.

W takich to warunkach żyło 
chłopstwo pracujące, klepiąc 
biedę i zadłużając się z roku 
na rok.

Dla tysięcy 
nowych robotników
Sytuacja na odcinku skupu 

płodów rolnych uległa rady
kalnej zmianie dopiero po woj
nie. w Polsce, w której pracu
jący lud ujął władzę w swoje 
ręce. Od chwili, gdy Rząd Lu
dowy wezwał masv pracujące 
■do udziału w wielkiej bitwie o 
handel, gdy do uporządkowa
nia spraw zbożowych powoła
no Polskie Zakłady Zbożowe, 
od skupu i handlu zbożem za
częto coraz bardziej odsuwać 
kapitalistów i elementy speku- 
lanckie. Jednocześnie zorgani
zowano na wsi handel rolnv i 
powierzono go Gminnym Spół
dzielniom Samopomocy Chłop
skiej. Opierając się na pracy 
Gminnych Spółdzielni, zobo
wiązanych zakupić cała nad
wyżkę plonów z terenu każdej 
gminy, Państwo może tym sa
mym rozwijać planowanie w 
zakresie produkcji gospodarstw

chłopskich, wprzągając gospo
darstwa indywidualne w Wiel. 
ki Plan najbliższego sześciole
cia — plan dobrobytu wszy- 
stkich ludzi pracy.

Już choćby z tego widać, że 
sumienne odstawienie przez 
chłopów wsizystkich nadwyżek 
uzyskanych w produkcji pło
dów rolnych i wypełnienie 
przez każdą gminę czy powiat 
przewidzianego planu skupu, 
ma ogromne znaczenie dla roz
woju ogólnonarodowej gospo
darki. Niemniej jest rzeczą zro- 
•zumiałą, że Państwo w intere
sie wszystkich pracujących o- 
bywateli musi domagać się od 
chłopów wypełnienia zadań 
związanych ze 6kupem zboża. 
Przeszło Stuprocentowy wzrost 
produkcji przemysłowej (w sto
sunku do roku 1949) określony 
Wielkim Planem, oznacza do
datkowe zatrudnienie w samym 
tylko przemyśle 2 milionów 100 
tys. ludzi. Proporcjonalny do 
tego wzrost zatrudnienia prze
widziany w roku bieżącym wy
maga zapewnienia rezerw żyw
nościowych tysiącom nowych 
robotników, których w pierw
szym rzędzie dostarcza wieś.

Aby zapewnić chłopu 
spokojne jutro

Świadczenia składane przez 
chłopstwo na rzecz świata pra
cy w mieście oparte są zresztą 
na wzajemnym interesie.

Rozwój przemysłu zapew
nia bowiem wsi pełne zao
patrzenie w środki produkcji,

umożliwia jej nabycie potrze
bnych maszyn, narzędzi i 
sprzętów gospodarskich. Ale 
nie tylko więź między prze
mysłem a rolnictwem jest 
czynnikiem wzajemnych ko- 
Tzyści wynikających ze sprze
daży nadwyżek zbożowych.
Akcja 6kupu podobnie jak 

akcja kontraktacji — daje rol
nikowi także i bezpośrednie ko- 
izyści. Zapewnia gospodar
stwom chłopskim zbyt, a chło
pom dostarczającym zboże sta- 
łe i opłacalne ceny, nie ulega
jące zmianie w ciągu całego 
roku. Państwo dbając o godzi
wą opłacalność produkcji rol
nej eliminuje tym samym 
wszelki wyzysk i spekulację 
cenami, zapewniając biedocie 
wiejskiej spokojne jutro.

Terminowa dostawa zie
miopłodów do punktów sku
pu daje ponadto chłopu pra
wo pierwszeństwa przy naby
ciu nawozów sztucznych, pa
szy treściwej i innych atrak
cyjnych artykułów.
Nie trzeba uzasadniać, że u- 

zyskanie tych artykułów w od
powiedniej ilości i jakości, 
wpływa ©a podniesienie ogól
nego dochodu z gospodarstwa.

Rozprawimy się
z kułactwem

Z tego co powiedzieliśmy 
wynika, że obywatelskie wy
pełnienie obowiązków w ramach 
akcji skupu winno być same 
przez się zrozumiałe przez ka-

żdego rolnika. Jeśli nie zawsze 
tak jest, jeśli na wsi napotyka 
się nawet niechęć niektórych 
chłopów do planowego skupu
— znaczy to, że dają oni po
słuch wrogiej propagandzie 
szerzonej przez spekulantów i 
bogaczy wiejskich. Cała gada- 
nina kułacka o wojnie i <> tym, 
że dostawionego zboża nie za
licza się na podatek — te 1 tym 
podobne brednie są całkowicie 
wyssane z palca. W rzeczywl- 
stości zmierzają do jednego; 
kułactwo usiłuje tumanić 
chłopów po to, aby przy nada
rzającej się okazji ograbić Ich 
z owoców pracy, wykupić od 
nich zboże, by móc ja sprzeda
wać, jak niegdyś, po paskar- 
skich cenach. Kułactwo usiłuje 
walczyć jeszcze 1 bronić utra
conych na wsi pozycji, oszu
stwem i ciemnymi kombinacja
mi.

Uświadomione Jednak w swo
jej ogromnej masie pracujące 
chłopstwo Wielkopolski wie, 
kto buduje Polskę Ludową, kto 
broni chłopa pTzed wyzyskiem 
1 dostarcza mu — jak rok długi
— wszystkiego, czego potrzeba 
do gospodarki. To chłopstwo 
spełni swój obowiązek, znaj
dzie u spekulantów i bogaczy 
wiejskich zboże, dopomoże w 
ostatecznym zlikwidowaniu pa- 
sożytnictwa na wsi. J. T.

PRZYKŁAD

Floriana Nowickiego
czyli przez racjonalizacje, 
do nowych norm

Praca przy obrabiarce, oglą
dana przez kogoś z boku — to 
niby ciągle to samo: zakłada 
się nóż, umieszcza materiał w 
zęby ,,futerka" czy „planszaj- 
by", puszcza się maszynę w 
ruch, a potem trzeba tylko do
pilnować. by nóż dobrze zbie-

Florian Nowicki

Wymierzono dokładnie 
normę, obliczono sumiennie na 
podstawie zbadanych 
czeń, że na to a na 
tyle czasu potrzeba, 
dziano możliwości 
materiału i człowieka, słowem 
— uwzględniono zda się wszy
stko, co mogło wpłynąć na tok 
roboty.

doświad- 
to tyle a 

Przewi
ni aseyny,

Każda praca jest najważniejsza
Ludzie Biskupina mówią o

Od pół godziny słucham tej 
rozmowy. Jest późny wieczór, 
barak oświeca mała lampka 
naftowa, na stole stoją resztki 
bardzo skromnej kolacji. Słu
cham rozmowy biernie, ponie
waż dotyczy ona spraw zupeł
nie mi obcych. Idzie o jakieś 
kredyty, o jakieś rozliczenia i 
kwestie organizacyjno-perso- 
nalne wynikłe między kierow
nictwem Badań nad Początka
mi Państwa Polskiego a pla
cówką terenową w Biskupinie. 
A jednak słucham rozmowy z 
uwagą i — przyjemnością.

Stroną atakującą jest mgr 
Szafrański z kierownictwa prac 
biskupińskich, stroną atakowa
ną — przedstawiciel centrali 
warszawskiej — mgr Ryszard 
Kiersnowski.

Mrg Szafrański, młody, e- 
nergiczny, inteligentny czło
wiek mówi z przejęciem, żar
liwie, jak ktoś całkowicie od
dany swej pracy, gotów wal
czyć do upadłego o swoją 
sprawę. Ulegam sugestii jego 
argumentów, zaczynam wie
rzyć, że prace wykopaliskowe 
w Biskupinie należą do rzędu 
spraw najdonioślejszych.

Mgr Kiersnowski, również 
młody o ciekawej twarzy, słu
cha nie przerywając, z przy
mkniętymi oczyma. Później, 
spokojnym, nieco zmęczonym 
głosem wyjaśnia, tłumaczy, a- 
nalizuje.

Uspakajam się. Ważność 
prac biskupińskich jest ocenia
na należycie. Ani trochę mniej, 
ani wdęcej — niż doniosłość 
innych prac w Łęczycy, Kali
szu, Gnieźnie i w dwudziestu 
czterech innych miejscach. 
Jest plan i są kredyty.

— Otrzymacie w tym mie
siącu milion. Wydajcie te pie
niądze rozsądnie. Później otrzy
macie dalsze przewidziane su
my.

* . *
Kiedy oglądamy prace wy

kopaliskowe u nasady półwy
spu biskupińsk’ego, mgr Sza
frański przywołuje jednego z 
robotników.

— Panie Mnichowski. Proszę 
wziąć drabinę. Pokażemy go
ściom naszą smolarnię.

Przyglądam się Mnichowskie- 
mu. Młody, silny człowiek, o 
jasnej, inteligentnej twarzy. 
Dlaczego właściwie pracuje tu
taj, gdy na pewno mółby za
robić wdęcej gdzie indziej?

— Mnichowski, to nasz przo
downik pracy — mówi mgr

Szafrański. — On, wraz z Mi
chałem Olejniczakiem i An
drzejem Kuszem, stanowią 
trzon całego naszego zespołu 
pracowników fizycznych. Wie
le im zawdzięczamy. Są nie 
tylko przodownikami, ale i ra
cjonalizatorami. Umieją wy
korzystać narzędzia pracy. Żą
daliśmy ostrożnego i dokład
nego zdejmowania warstw zie
mi. Jest to dla nas, archeolo
gów, sprawa o podstawowym 
znaczeniu. Zrozumieli nas do
skonale. Przez umiejętne wyo
strzenie łopat uczynili z nich 
narzędzia niemal precyzyjne, 
oczywiście w ich sprawnych 
rękach.

— Czy są to robotnicy nie
wykwalifikowani?

— Na ogół tak. Ale dzięki 
wspaniałemu stosunkowi do 
pracy stają się specjalistami i 
doskonalą się nieustannie. Ma
my tu kobietę wiejską, która 
tók opanowała trudną sztukę 
klasyfikowania i określania 
wczesnodziejowej i przedhisto
rycznej ceramiki, że wprawia 
w zdumienie naszych studen
tów. Gdyby się nieco douczy
ła, mogłaby niemal prowadzić 
ćwiczenia praktyczne...

— Jak to jest możliwe?
— Nie ma w tym nic nie

zwykłego,. Cały nasz zespół, 
bez względu na kwalifikacje, 
tworzy jedną zwartą całość. 
Wszystkie nasze narady nau
kowe i techniczne odbywamy 
wspólnie z robotnikami. Wy
jaśniliśmy im na czym pole
ga praca archeologów i jakie 
znaczenie mają badania nad 
początkami Państwa Polskiego. 
Wiedzą, iż są naszymi współ
pracownikami i to nie jest ża
den frazes. Dajemy im odpo
wiednią literaturę. Rozczytują 
s:ę w niej. Czy wie pan, przy 
czym zastajemy ich nieraz w 
czasie przerwy obiadowej? 
Przy czytaniu dzienników po- 
lowych naszych prac. Dysku
tują między sobą i pytają nas 
o wszystko, dopóki dokładnie 
nie zrozumieją.

— Wiedzą, iż archeolog się
ga w swych rozumowaniach do 
etnologii, do obyczajów i form 
kultury ludowej. Starają się 
nam pomóc w tym. Kiedy dys
kutowaliśmy metody pędzenia 
dziegciu w świeżo odkrytych 
prymitywnych sm o lamiach 
sprzed tysiąca lat, to właśnie, 
Mnichowski sprowadził z oko-1 
licznej wioski starego, osiem- ■ 
dziesięcioletniego kowala, któ-; 
ry nam opowiedział co słyszał i

od twego dziadka o domowym 
sposobie pędzenia smoły. Gdy 
pokazaliśmy mu nasze odkry
cie powiedział bez wahania, że 
to jest smolarnia. K’edy in
dziej tenże Mnichowski przy
niósł nam używaną do dziś po 
wsiach drewnianą osełkę do 
kosy, aby nam ułatwić określe
nie znalezionego przedmiotu, 
który on rozpoznał od razu...

— Nie od razu jednak tak 
było. Kiedyś powiedział mi 
jeden i robotników: „No tak. 
To wszystko jest piękne, ale 
to, co robi Markiewka, to jest 
ważne dla Państwa. Co tam 
my..." Mówił to jakby z roz
żaleniem. Musiałem mu dłu
go tłumaczyć, że to, co on 1 
my tutaj robimy, też jest waż
ne — dla nauki, dla setek ty
sięcy dzieci i młodzieży, które 
będą więcej i lepiej wiedziały 
dzięki naszej pracy... Dziś ro
zumieją to już wszyscy i wszy
scy znają wartość swej pracy.

Wnioski? Ktoś może powie, 
dzieć, iż „to wszystko jest pięk

Rola
Nowy Jork, w październiku.
Potężny głos nowych Chin, 

wywołać musi nieprzyjemne 
wspomnienia u niektórych 
członków delegacji amerykań* 
skiej na obecnej sesji Generał 
nego Zgromadzenia ONZ. Chi« 
ny oświadczają imperialistom 
amerykańskim, że nie pozwolą 
im wtrącać się do swoich 
spraw. Warren Austin, główny 
delegat amerykański 1 oficjał* 
ny przedstawiciel imperializmu 
amerykańskiego w ONZ, sły
sząc 'to, przypomina sobie na 
pewno z tęsknotą słabe i uleg* 
łe rządy chińskie, z którymi 
prowadził kiedyś interesy jako 
prawnik reprezentujący wiel
kie przedsiębiorstwa amerykań
skie.

Głos nowych Chin przypomiy 
na też z pewnością wiele przy
krych spraw innemu delegato* 
wi amerykańskiemu, Johnowi 
Foster Dullesowi. Słysząc jak 
chiński rząd ludowy domaga 
się zwrotu Taiwanu (Formozy), 
musi on z pewnością wspomi* 
nać odległe dni, kiedy dzia
dek jego, John Foster, dopo
mógł w ukradzeniu narodowi 
chińskiemu tej bogatej wyspy. 
Było to w roku 1895, kiedy 
dziadek Dullesa pełnił obowiaz 
ki oficjalnego „doradcy" chiń*

ne**, ale bardzo drobne, mało wa
żne wobec wielkich zjawisk w 
kraiju, w ludziach. Że mówimy 
o sprawach przypadkowych, 
marginesowych.^ Otóż niel

W pewnej świetlicy robotni
czej , wywieszono duży napis: 
„Każda praca jest najważniej
sza!" Właśnie w tym tkwi isto
ta zagadnienia. Wielkość dzie- 
jących się procesów możemy 
ocenić także według tego, jak 
odbijają się one w okruchach 
żyda społecznego, w zwykłych, 
codziennych sytuacjach, w psy
chice zwykłych ludzi.

Każdy musi wkładać całą pa- 
siję i pełną świadomość w swą 
zwykłą codzienną pracę nieza
leżnie od tego, cży wydobywa 
węgiel, czy buduje mosty, czy 
szyje buty, czy wykłada filo
zofię, czy kładzie cegły, czy 
wreszcie — szuka w ziemi śla
dów przeszłości...

Każda bowiem praca jest naj
ważniejsza.

Stanisław Grzeleckl

SZS/E u
6kiej delegacji pokojowej po 
zakończeniu wojny z Japonią.

Dulles posiada i osobiste 
wspomnienia związane z daw* 
nymi władcami Chin. Pamięta 
z pewnością te czasy, kiedy był 
sekretarzem delegacji chińskiej 
na Haskiej Konwencji Pokojo. 
wej w 1907 roku. Miał wów
czas dziewiętnaście lat i nie 
umiał ani słowa po chiń* 
sku. Dni te należą jednak do 
przeszłości i do przeszłości na* 
leżą również koncesje Amen, 
can Standard Oil Corporation, 
koncernu należącego do Rocke
fellerów, którym Dulles służył 
od tak dawna.

Potężny głos Chin i rewolu* 
cyjnych narodów kolonialnych, 
domagający się niepodległości 
i równości musi niepokoić rów. 
nież innego delegata amerykań
skiego na Zgromadzeniu ONZ. 
senatora Johna J. Sparkmana. 
z południowego stanu Alabama 
Sparkman całe swe życie poś» 
więcił sprawie prześladowania 
Murzynów. Z reguły głosuje 
on w senacie przeciwko jakie
mukolwiek złagodzeniu dyskry* 
minacji rasowej. Przed sesją 
ONZ zastanawiano się, co be* 
dzie, jeśli Sparkman będzie 
musiał zająć miejsce obok de- 
legatki na Zgromadzenie Ge- 
neneralne ONZ, Edith Samp*

A jednak prawie codzienni® 
komunikaty radia i prasy do
noszą nam o stałym przekro
czeniu normy, o pobiciu prze
widywań fachowców przez ro
botnika. I nie ma dziś w Pol
sce takiego warsztatu, który by 
nie znał takiej własnej, małej 
rew-olucji technicznej.

Toteż — kiedy dowiedzieliś
my się — że 19-letni tokarz po
znańskiej Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego zobowiązał się 
skrócić z własnej inicjatywy 
czas produkcji o 10 proc., mo
żna było przypuszczać, że mu
si w tym tkwić coś jego włas
nego, że to jakiś racjonaliza
torski ,haczyk" umożliwia mu 
przyśpieszenie roboty 
dnorazowym zrywie, 
stałej, systematycznej

Jaki to „haczyk"?
„Ano — zaczęło się od tego, 

że pewnego dnia, kiedy jak 
zwykle toczyłem zawory do 
sprzętu przeciwpożarowego, za
uważyłem, że jakoś to spraw
niej idzie. Nóż lepiej mi zbie
ra, choć był taki sam, jak 
wczoraj. Okazało się, że ma
teriał, dostarczony na moją 
maszynę, był hartowany. Dro
bna rzecz, i — jak myślę — 
zupełnie przypadkowa, gdyż po 
kilku dniach miałem znów su
rowiec „normalny", jak daw
niej. I znów musiałem, jak 
dawniej, oddawać nóż do ostrze
nia po obrobieniu około setki 
zajycrów, podczas gdy przy 
materiale lekko hartowanym 
nóż tępił się dopiero po 300— 
400 sztukach. To nasunęło mi 
myśl, by obrabiać w przyszło
ści materiał hartowany — prę
dzej to pójdzie i oszczędniej. 
Krótka rozmowa z kierownic-

nie w je- 
lecz w 

pracy.

twem, no i... to chyba wszyst
ko."

No tak. Sprawa prosta, jak 
słowa, w których opowiada o 
niej Florian Nowicki. Jak 
wszystkie zresztą usprawnienia 
wzmagające tempo i jakość na
szej produkcji. Trzeba tylko 
zrozumienia ich wagi i donio
słości.

Pomyślmy: jedno, drugie,
trzecie i dziesiąte usprawnie
nie i przyśpieszenie produkcji 
— to w skali krajowej oszczęd
ności idące w miliony, to 
wzirost dochodu narodowego, 
to polepszenie bytu mas pra
cujących całej Polski. Rozu
mie to doskonale Florian No
wicki, aktywista ZMP, rozu
mieją to również inni jego ko
ledzy, którzy złożyli podobne 
zobowiązania.

Praca przy obrabiarce, oglą
dana przez kogoś z boku, to 
tylko pozornie ciągle to samo. 
W rzeczywistości jest to praca 
twórcza. Przykład Floriana No
wickiego, wybrany z tysiąca 
innych, jest tego wymownym 
dowodem.

Janusz Biniek

/
son. Pani Sampson jest Mu* 
rzynką i wybrana została jako 
delegatka Stanów Zjednoczo
nych, aby uczynić imperializm 
amerykański bardziej strawnym 
dla świata kolonialnego. Było 
to jednocześnie cynicznym po
sunięciem ze strony prezydenta 
Trumana, który ma nadzieję 
zdobycia dzięki temu trickowi 
głosów murzyńskich w następ
nych wyborach. Murzynce ni® 
przyznano oczywiście pełnych 
praw delegata,, a te prawa, któ
re posiada, odpowiadają dokła
dnie prawom przysługującym 
ludności murzyńskiej w USA.

Głos nowych Chin musi być 
również kłopotliwy dla pani Roo- 
sevelt zasiadającej w delega
cji ameryk. Pamięta ona z pew. 
nością, że jej zmarły mąż, bę
dąc prezydentem Stanów Zjed
noczonych. złożył swój podpis 
pod międzynarodowym ukła
dem, gwarantującym oddanie 
Chinom Formozy. Ten uroczy* 
sty układ został następnie zła* 
many przez prezydenta Truma
na, który mianował panią Roo. 
sevelt delegatką na Generał* 
ne Zgromadzenie ONZ.

Tak więc wygląda delegacja 
reprezentująca Stany Zjedno* 
czone w Lakę Succes. Wygląd 
ten nie jest przyjemny.

John Stuart



Heinz W Huhn

MAX ZIMMERING

ajster hutniczy Karl 
Baumann potrząsał 
wciąż głową. W rę
kach drżących ze 
wzburzenia trzy
mał list polecony ze

•templem pocztowym Sebnitz, a 
litery zdawały się tańczyć 
przed oczami. Trzeba być wa
riatem, jak ta ciotka, żeby ta
kiemu durniowi dawać 5000 
marek i przewracać mu w gło
wnie! Najchętniej spaliłby Bau
mann list od siostry i nie po
kazał go synowi. Jednak Greta, 
jego żona, była innego zdania.

— Ciesz się, że syn nasz mo
że zajść daleko.

— Ach, co znaczy daleko! — 
przerwał Baumann. Z pokolenia 
na pokolenie Baumannowie 
pracowali jako robotnicy w 
stalowni, ciężko na swój chleb 
powszedni zarabiali. I dopiero 
gdy Gertruda wygrała na loterii, 
syn chce się uczyć dalej. Nie 
mogę tego zrozumieć. I tyle się 
ma z tego pokrewieństwa. 
Pr®ez całe lata nie dawali o

— A jeżeli będzie nam w 
przyszłości czynił wyrzuty?

— Najwyżej z tego powodu, 
że oderwaliście go od stalowni, 
ale Guenther jest już dojrzały 
i sam może decydować.

Guenther Baumann, pracując 
od 4 lat w stalowni Hermigs- 
dorf, dawno już sprawę tę prze
sądził — postanowił zostać in
żynierem. Pierwszy pracownik 
na piecach Siemens - Martin 
Kriebel, gdy Guenther 
mann chciał się z nim 
nać, rzekł:

— Tak, tak! Dzisiejsi 
ludzie zaledwie mogą 
nąć szuflę, spoglądają zaraz na 
innych z góry. Ledwo taki mło
kos piec napalił, a już myśli, że 
zdobył świadectwo na inżynie
ra. I odwrócił się szerokimi 
plecami od chłopca, chwycił 
szuflę, zagarnął porządną kupę 
węgla i Wrzucił do pieca.

Bau- 
pożeg-

młodzi 
dźwig-

łóżku Baumanna z zakłopotaną 
miną.

— Kto nam uruchom! jutro 
piec — mruczał półprzytomny 
stary Baumann.

I istotnie każdy z robotników 
miał do wykonania własną ro
botę. Ani jeden nie był ■wolny. 
Guenther przysłuchiwał się u- 
ważnie rozmowom robotników, 
stojących przy łóżku ojca.

— Aa! cóż — nie przekro- 
— powiedzieli i 
minami opuścili

dnia niezwykły 
w stalowni. Za-

czymy planu 
z zasępionymi 
szpital.

Następnego 
ruch panował
stanawdano się, kto mógłby za
stąpić chorego Baumanna — za 
mało mamy ludzi — wołano.

Nagle z grupy robotników 
wysunął się młody Guenther.

— Ja piec uruchomię — o- 
świadczył nieśmiało, ale zdecy
dowanie.

— Co? Sztubaik będzie nam 
nowy piec puszczał w ruch?! 
Pisarczyków tu nie potrzebu
jemy! — ktoś się odezwał.

— Nie jest tak źle, dopuśćcie 
go, Niech pokaże, oo umie. 
Wszak przyglądał się pracy oj
ca. I walcownik Kriebel dał 
znak ręką, że się zgadza.

Guenther przebrał się szybko 
w kombinezon azbestowy, wsa
dził na głowę hełm, włożył 
rękawice azbestowe i szybko 
skoczył do pdeca.

V/ oczach mu szumiało. Jakiś 
lęk go ogarniał, Ale była to 
tylko sekunda. Nie było zre-

sztą czasu do namysłu. Gwizd 
syreny oznajmiał rozpoczęcie 
produkcji. Za chwilę popłynęła 
strumieniem cenna stal.

— Brawo Baumann!
Guenther zrozumiał, że Krie

bel jest zadowolony. Rozpalo
na biała stal oświetliła wnę
trze zakładu.

— Najczystsze piekło — za
wołał Kriebel do Guenthera.

Guenther zostań z nami, a 
twć stary niech idzie na eme
ryturę — wołali inni.

Dodatkowa produkcja stali 
dla uczczenia dnia kongresu 
partii SED wykonana została 
w pełni. Po pracy robotnicy u- 
dali się do kliniki do starego 
Baumanna. Jeszcze na koryta
rzu Kriebel krzyknął na cały 
głos: Wykonano — brawo!

— Cicho! — zawołały siostry 
szpitalne, tu sale dla chorych, 
nie wolno głośno mówić.

Z trudem chwytając powie
trze, stary Baumann dowiedział 
się o wyczynie syna. Chłopcze 
powiedział — patrząc na nie
go. Widzę, że nauka dę nie ze
psuła. Idź dalej i ucz się, z ta
kimi ludźmi wykonamy nasz 
każdy plan. A gdy wrócisz tu 
do nas, może jako dyrektor, bo 
w przyszłych pokoleniach wszy
scy dyrektorzy będą pochodzić 
ze zwykłych robotników, wtedy 
może patrzeć będą na debie i 
mówić z dumą: „Oto jeden z 
nas". Synu jestem zadowolony 
z debie.

(z „TSgliche Rundschau") 
tłum. H. Barański

Rzeka pokoju
Nysa swe wody dawnym toczy biegiem 
i Odra w zwykłym przepływa korycie — 
a jednak, spójrzcie, na leniwej rzece 
jakby przez noc się odmieniło życie, 
jakby umarli, leżąc na jej dnie, 
zgasili miękko warg skrzywionych wściekłość, 
a krew, z ich dzikich tryskająca ócz, 
ostatnią gniewną kropelką wyciekła.
Wczoraj dwóch ludzi prąd rozdzielał bury, 
dziś spływa z falą gniew dawny i gorycz: 
Nysa graniczna, cicha Odra rzeka — 
wiążą narody, szturmują zapory!
Opływa wschodem granica pokoju, 
bratem nam będzie Polak; zwolna się 
mienione wiosny chylą w mrok 1 roją 
złe sny o ziemi, gdzie krew zamiast maków, 
gdzie kat niemiecki pyszny stawiał but, 
w kraju Chopina, w ziemi Mickiewicza, 
której Kościuszko poprzysiągł swój trud!
Lud Dąbrowskiego 1 naród Bieruta 
niemieckich Imion niech już nie przeklina — 
niechaj w nas Marksa i Liebknechta widzi 
1 ślad Thaelmanna w oku swym zatrzyma. 
Gdzie wieki całe rósł gniew i nienawiść, 
z win naszych — przyznaj! dziś złość się ucisza 
I lud sąsiada — Niemca zwie — triumfie! — 
mianem przyjaźni, mianem towarzysza.

Przełożył W. Szewczyk

Anna Seghers

Dwa opowiadania z cyklu: 99

Przełoży!? Wilhelm Szewczyk

POKÓJ Łt

•obie znaku żyda 1 nagle 
„otworzyli swe serca" dla bie
dnych krewnych.

Przebiegł oczami jeszcze raz 
list, napisany na pięknym, czer
panym papierze. Stało czarne 
na białym: „...5000 marek to 
część z wygranej sumy na loterii 
przesyłam czekiem dla mego 
bratanka Guenthera Baumanna 
z warunkiem, aby za te pienią
dze ukończył szkołę inżynier
ską ..*'

— Dlaczego by w naszej ro
dzinie nie miało s!ę zdarzyć: z 
pieca hutniczego na uniwersy
tet!

Duma matczyna przebijała ze 
słów Grety.

— Ach głupstwo — przerwał 
znowu Baumann. I zniżając lek
ko drżący głos, cedził 
gą przez usta słowa.

— O He pamiętam 
nowie żyli zawsze

ze skar-

Bauman- 
z pracy 

_ własnych rąk i to wcale nieźle, 
a teraz ma ten młokos nagie 
twyjść z naszych szeregów i 
może łaskawym okiem spoglą
dać na swych dawnych kolegów 
z pracy. Nie, to mi zupełnie 
nie odpowiada.

— A te 5000 marek — zapy
tała żona, czy chcesz zatrzymać 
1 nie oddać synowi?

Baumann ścisnął pięści 
silnie, że aż zatrzeszczały 
wy i rżekł:

— Jeżeli nasz syn pozostanie 
w stalowni, może się zawsze 
uczyć, o to będziemy się starać. 
Minęły te czasy, gdy tylko syn- 

się

Szkoda chłopca, mógłby być 
z niego dobry majster — o- 
świadczył Kriebel, gdy Guen
ther wyszedł.

Szkoła inżynierska zmieniła 
młodego chłopca do niepozna- 
nia. Początkowo szło mu cięż
ko, ale nad kolegami miał tę 
przewagę, że posiadał 4 lata 
praktyki. Czasami porywała go 
tęsknota, gdy ojciec donosił 
mu o swojej pracy codziennej 
w stalowni. Im bliżej były fe
rie szkolne, tym silniejsza od
zywała s;ę w młodym chłopcu 
tęsknota do „budy ojca". Tym
czasem zakłady przemysłu sta
lowego w Hennigsdorfie szczy
ciły się coraz większymi osiąg
nięciami. Dwia nowe piece 
Siemens-Martin puszczono w 
ruch 1 młody Guenther dzielił 
z ojcem dumę,, gdy mu ten do
nosił, że regularnie obsługuje 
piec nr 2, który jest chlubą za
kładów.

tak 
sta-

„Na kongres partii musimy z 
siebie dać więcej, niż dotych
czas" — pisał w swym liście 
do syna stary Baumann. Na ty
dzień przed wykonaniem wiel
kiego zadania na stalowni 
Guenther ■wrócił do domu na ur
lop. Ojcfec powitał go zimno 
i nie zaoszczędził mu kilku 
cierpkich słów na temat jego 
studiów.

T "\ATvrr\lr cząć; drżał ze strachu na myśl
!• V o cen -więziennej, lękał 6ię, że

J^obotnik rolny nazwiskiem straci wolność. Spakował więc 
Franz Mtiller we wsi L. 6woje manatki i uciekł do Ber

lina, oddając się tu w opiekę 
zachodniej komendantury mia
sta. Przyjęto go tam radośnie, 
jak kogoś dawno już oczekiwa
nego, położono przed nim na 
stole więcej pieniędzy niż kie
dykolwiek w życiu otrzymał. 
Na tym 6amym 6tole ułożono 
przed nim również zadrukowa
ny dokument, który wystarczy
ło podpisać imieniem i nazwi
skiem Franza Mullera, aby za
służyć na kieszonkowe oraz na 
utrzymanie rodziny w okresie 
pięciu lat, w których Franz 
Muller zobowiązuje się do służ
by wojskowej w Vietnamie.

Ale nagle coś się w nim 
przerwało. Zdawało mu się, że 
stoi przed sądem — bezlitosny 
to był trybunał — a wyrok jego 
zajął w jego myśli tyle miej
sca, co awantura, w którą miał 
się teraz zaplątać. Po uszy mam 
tej waszej wojny — mruknął i 
poszedł.

A myślał tak: ostatecznie je
śli skażą mnie na roczek, od
siedzę go u siebie w kraju i nie 
jest to ostatecznie najgorsze. 
Wrócił więc do wsi, gdzie o nim 
zapomnieli już ludzie. Ale gdy 
zaczęli z nim rozmawiać życzli
wie i gdy wcale hie doszło do 
procesu, wydało mu się, że wieś 
w czasie jego nieobecności stała 
się lepsza, że lepsi stali 6ię są- 
siedzi, praca, żona i Republika.

nie mógł się pogodzić z samym 
sobą ani z epoką, ze swoją 
wsią, ze swą pracą, z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Nie wiedział, że w rzeczywi
stości wściekły był na siebie. 
Albowiem lata całe działał je
dynie na rozkaz, w obietnicach 
mając całą swoją nadzieję, te
raz zaś żąda się od niego, by 
6am ruszył dłonią i konceptem.

Złość swoją wyładował na żo
nie 1 dzieciach, na 
oraz na wszystkich 
bach, które tworzyły 
dzone przez niego 
jak związek zawodowy .partia, 
policja ludowa, pomoc chłop
ska. Widok błękitnej bluzki we 
wsi złościł go szczególnie, to 
Wolna Młodzież Niemiecka bu-

6ąsiadach 
tych oso- 
znienawi- 
instytucje

po- 
n’e

kowie dyrektorów mogli 
uczyć.

— Zgoda, już zgoda — 
wiedziała Greta. Tylko
jest jeszcze tak, aby wszyscy 
uzdolnieni mogli się uczyć. Je
żeli r.asz syn ma pieniądze, mo
że jedno stypendium zaoszczę
dzi s ę dla kogoś biedniejszego.

— Ale żeby z powodu wy
grania na loterii porzucać za
wód. to w głowie mi się nie 
mieści.

Czy był to wynik przepraco
wania, czy też nieostrożności, 
dość, że stary Baumann miał 
przy pracy pecha 1 pewnego 
dnia nile przyszedł jak zwykle 
wieczorem do domu. Dopiero 
od kolegów dowiedział się 
Guenther i jego matka, że sta
ry Baumann uległ wypadkowi, 
porwany kablem. Gdy Guetn- 
ther przybył do kFniki, ojciec 
jego był w gorączce.

Walcowni Kriebel stał przy

gniew. Toteż przydziła Jego 
każdej możliwej okazji kłócił 
się z nią i w końcu z wściekło- 
śd uciekał się do najgorszych 
pogróżek.

Teraz jednak zaczął się bać 
doniesienia i sądu, oraz wyro
ku, którego spodziewał się, a 
który zajął w jego myśli tyle 
miejsca, ile poprzednio same 
pogróżki. Nie wiedział co po-

II. Grób
£Jsadnik, który przed pięciu 

laty przy podziale ob- 
szarniczych gruntów uzyskał 
trochę pola i kawałek lasku, za
brał się niedawno do wyrębu 
sosen. Gdyby umarli mogli wi
dzieć, z grobów swych ujrzeli
by teraz szeroką i daleką per
spektywę kraju, którego liczne 
parcele przypominały starannie 
załataną zapaskę porządnej ja
kiejś wieśniaczki.

Przypadkiem podczas zbiera
nia grzybów odkryto grób. Po
łożony jest z dala od drogi. 
Szeroka to mogiła, że znalazło
by się tu miejsca nie tylko na 
nagrobek, z wianuszkiem wo
skowych kwiatów lecz także na 
bratki i niezapominajki. Jest to 
grób rodzinny.

Obok zaś, jakby nie miał żad
nego związku z mogiłą, leży su
rowy, zbutwiały krzyż z desek 
przybitych byle jak, obalony 
dawno już przez wiatry. Bo
wiem polecenie siostry zabi
tych, przekazane z Niemiec Za
chodnich, jednej z wieśniaczek 
sąsiedniej wsi, odnosiło się je
dynie do najbliższej rodziny. 
Nieznajomym nie kazała sadzić 
kwiatków ani kłaść napisu na 
kamieniu: Umarli za Niemcy 
1945. Dzięki temu nieznajome
go nie gniecie już wielkie o- 
szustwo .jakoby przemoc Hitle
ra i Gobbeka, przed której 
prześladowaniami uciekał w o- 
błędzie 1 śmiertelnym strachu, 
miała być jego ojczyzną.

Pod koniec wojny przybyła 
w te okolice z tłumem uchodź
ców pewna kobieta z trojgiem 
dzieci. Tysiącletnia Rzesza koń
czyła się i kobiecie zdawało 
się, że tym samym kończy 6ię 
jej życie. Państwo do ostatniego 
swego tchnienia tak napęczniałe 
było od kłamstw, że gdy po
wychodziły na jaw wszystkie 
oszustwa, gdy zaczęła pękać 
jedna blaga po drugiej .powia
ło pustką z zewnątrz jak i z 
wewnątrz. Kobieta na najbliż
szej gałęzi powiesiła najpierw 
troje swych dzieci, a potem sa
ma siebie.

W kilka tygodni później wró
cił z wojny jej mąż. Długo szu
kał swojej rodziny. Gdy wresz
cie znalazł jej ślad, krzyknął: 
Dlaczego przynajmniej nie zo
stawiła mi moich dzieci?

O nieznajomego obok szero
kiej mogiły rodzinnej nikt się

odtąd nie pytał. Jedno się tyl
ko o nim wie we W6i, że bardzo 
długo chodził po chałupach i na 
próżno błagał o rewolwer. 
Krzyża jego z dwóch desek nikt

nie podnosi z ziemi. Umarli, 
którzy wciągnęli go w piekło, 
nie troszczą się o niego, tym 
bardziej zaś żywi.

Od czasu odejścia drwali le
żą teraz wszyscy z dalekim, ot
wartym widokiem ale tak samo 
osamotnieni. Czasem tylko wie
wiórka zamiecie niepoświęconą 
ziemię ogonem, nieufnie spoj
rzy w dal mądrymi leśnymi ocz
kami, i, >de lubiąc płaskiej zie
mi, skoczy na brzózkę, z brzóz
ki na sosnę i już przepada w 
lesie.

Troje dzieci nie może stąd 
uciec. Troje dziecs nie odwali 
kamienia nagrobnego anj winy 
dorosłych. Zamknięte w okrut
nej mogile razem z dorosłymi, 
nie pomogą chłopskim dzieciom 
przy pracy. Nie pójdą z nimi w 
błękitnych bluzach i nie dowie
dzą się już od nich n.gdy. że 
życie się n.e skończyło, leci 
dopiero zaczęło.

I będzie tak do chwili, dopó
ki drwale nie zetną również i 
tej resztki lasu, dopóki nie 
skończy sę oszustwo „śmierci 
dla Niemiec", póki ziemia nie 
będzie ziemią, a nagrobek nie 
zamieni się w kamień polny.



Cenny wkład w dzieło przyjaźni
Polski numer „Ogoniok"

w sprzedaży ukazał się 39 
numer świetnego tygodnika ra
dzieckiego „Ogoniok" — po. 
święcony Polsce Ludowej. „O- 
goniok" pismo redagowane z 
ogromnym rozmachem — to 
ulubiona lektura milionowych 
rzesz ludzi radzieckch, którzy 
znajdują w nim szeroki wach
larz zagadnień i informacji, 
Począwszy od problemowych 
artykułów politycznych, poprzez 
reportaż, nowele, wiersze, ak. 
tualności krajowe i zagranicz
ne, felieton, sport — skończy
wszy na humorze i ciekawost
kach popularno-naukowych.

Karta tytułowa najświeższe
go numeru przedstawia wielo
barwny portret Prezydenta 
Rzeczypospolitej — Bolesława 
Bieruta. Jest to praca radziec
kiego artysty malarza A. Sa- 
poznikowa.

Cztery pierwsze kolumny pl
ama zajmują obszerne artyku
ły o treści zasadniczej: „Przy
jaźń na wieki" pióra Prezyden- 
ta Bieruta oraz Premiera Cy
rankiewicza „Polska na drogach 
do socjalizmu".

Pisarz radziecki A. Pietrow 
omawia w swym artykule „Gra
nica pokoju" prawa Polski do 
granicy na Odrze i Nysie oraz 
korzyści, jakie przyniósł spra- 
wie pokoju fakt naszego powro
tu na Ziemie Zachodnie.

Bogato ilustrowany widoka
mi nowej Warszawy artykuł 
Min. Romana Piotrowskiego, 
rejestruje wszystkie najświet
niejsze osiągnięcia twórców so- 
cjalistycznej stolicy oraz daje 
wizje Jej przyszłego piękna.

Jedna z najcelniejszych pozy
cji numeru Jest reportaż kore
spondenta „Prawdy" w Polsce, 
Jakuba Makarenki, z przypi- 
sówki, znanej ze swoich rewo
lucyjnych tradycji wsi na Lu- 
belszczyźnle, gdzie obecnie pra
cuje pełną parą spółdzielnia 
produkcyjna, Reportaż obrazu
je twardą walkę najlepszych 
ludzi przypisówki o zaprowa
dzenie społecznych form gospo
darki. o kulturę i wyższy po
ziom życia ich rodzinnej wsi.

W dalszej części numeru 

JÓZEF PIEPRZYK

A Wy, ojcowie ludu, którym naród cały 
Posłuszny wielkich fortun pomnaża dostatki. 
Rzekomo z niebios woli 1 dla boskiej chwały 
Niesie mienia 1 pracy poddańczej ostatki: 
Wy, ze starych szpargałów wyroki nieprawne 
Wywłócząc, nową krzywdą przewyższacie dawne- 
2 waszej łaski urzędnik o sercu z kamienia, 
Gorze| pijawki się przypiął do chłopskiego mienia 
I do kropli ostatniej, co jeszcze dziś płynie, 
Wysysa krew biedakal... Jako lew zgłodniały 
W wściekłym gniewie, wypadłszy z libijskiej pustyni. 
Szarpie jagnię bezbronne, tak ten tłum zdziczały 
Nad wieśniakiem się pastwi aż do szpiku kości. 
Depcąc prawa przepisy, nie znając litości, 
Nie wzruszysz go, byś płakał 1 łzami krwawymi: 
Skóręby zdarł z wieśniaka, co schodzi z tej ziemi; 
Tak, zajeździwszy konia właściciel lub osła. 
Łupi skórę, która go tyle razy niosła!...
Nie baczy twardy dziedzic na boleść głęboką 
Na chłopskiej widną twarzy; nie baczy, że skóra. 
Skórczona głodem, kości jedyną powłoką, 
2e to szkielet nie człowiek, 1 śmierci figura, 
Której dawno odbiegły 1 siła 1 życie!...

DRUTY ŚPIEWAJĄ 
NAD WIOSKĄ

Z miasta do zapadłe] wsi 
po polach, po łąkach, po lasach 
słupami kroczy elektryczność, 
by przynieść do chłopskich izb 
światło.

Druty śpiewają nad wioską. 
Łuczywo nad piecem zagasło 
i lampa naftowa przygasa.

Dziatwa
w białym blasku żarówki 
nad książką schyliła główki 
sylabizując Prawdę 
rozrzuconą na stronach.

O tej porze wieczornej 
Zaremba czyta w Gazecie,
Ile procent normy 
wyrobił Passon w ZiS-ie, 
a Zarembowa płótno 
zakłada na okno, 
obawiając się, że chata 
uronić może coś ze światła...

czytelnik napotka wyjątek z 
najnowszej, będącej jeszcze na 
warsztacie powieści Kazimie
rza Brandysa „Człowiek nie u- 
miera". Syntetyczny, niemniej 
doskonale uchwycony w głów
nych momentach przegląd po
wojennego dorobku polskiej 
literatury pięknej — kreśli 
znany krytyk radziecki Helena 
Usijewicz. Również osiągnięcia 
ludowego filmu polskiego są 
tematem syntetycznego szkicu 
pióra W. Korolewa.
. Jerzy Kuryluk, w swym fe
lietonie o malarstwie 1 rzeźbie 
polskiej, reasumuje dtużej mia
ry sukcesy i doświadczenia o- 
gólnopolskiej wystawy plasty
ków.

Numer zamyka urywek z

Tadeusz Pasikowski

Fabian Sebastian Klonowicz
pierwszy piewca niedoli ludu

W bieżącym lub przyszłym 
roku przypada czterysto- 
lecie urodzin jednego z 
pierwszych poetów wielkopol
skich — Fabiana Sebastiana 
Klonowicza. Dokładny rok jego 
urodzenia nie został określony, 
wiadomo jednakże, że przy, 
szedł na świat w ubogiej cha
cie kowala Klona w Sulmierzy
cach, że bardzo wcześnie po
znał niedostatek i upośledze
nie mieszczan oraz niedolę lu
du wiejskiego, wśród którego 
wzrastał. Wiadomo również, 
że syn Klona zdobył gruntów, 
ne wykształcenie, poznał łaci
nę i grekę, dzieła starożytnych 
uczonych, prawo rzymskie i 
krajowe. Posiadając zmysł spo- 
strzegawczy. a umysł ciekawy 
1 wrażliwy na piękno przyrody 
— Klonowicz nie tylko wchła
niał tajniki wiedzy i nie tylko 
pogłębiał je własnymi docieka- 
niami, lecz również wysnuwa! 
z nich wnioski i Jako Jeden z 
pierwszych bojowników o spra
wiedliwość społeczną w Polsce 

książki Mariana Podkowińskie- 
go pt. „Trzy miesiące w USA". 
Na całej przestrzeni numeru 
rozrzucone są utwory najwybit- 
niej szych naszych poetów (Bro
niewskiego, Tuwima, Jastruna. 
Dobrowolskiego) w przekładach 
na język rosyjski.

Część publicystyczno-literac- 
ka 39 numeru „Ogoniok" prze
platają kolorowe zespoły ilu- 
stracyjne, wykonane najlepszą 
techniką graficzną. Przedsta
wiają one przodujących ludzi 
naszego kraju jak Gościmińska, 
i Markiewkę — a obok nich 
widnieją panoramy najwię
kszych obiektów przemysło
wych i rolnych Polski, sceny z 
manifestacji, dożynek, pracy 
portów ltp.

— stał się prekursorem idei po
stępu i wolności.

Klonowicz nie był szlachci
cem. Jego mieszczańskie po
chodzenie głównie zbliżyło 
go do prostego ludu — do ludu 
straszliwie uciskanego przez 
możnych i uprzywilejowanych. 
To również pobudziło go do 
działalności literackiej. Klono- 
wicz postanowił udowodnić 
szlachcie, że nie tylko ona mo
że zdobywać wiedzę, rozwijać 
w sobie bogactwo myśli i zdol
ność biegłego władania piórem
— postanowił pokazać, że tak- 
że w szarym człowieku z ludu 
drzemią talenty i czekające na 
pożywkę uzdolnienia.

Dążąc do urzeczywistnienia 
swych ambicyj Sebastian Klo
nowicz wcześnie porzucił dom 
i miasto rodzinne i przeniósł 
się najpierw do Lwowa, potem 
do Zamościa i Lublina. Przez 
pewien czas był nauczycielem, 
lecz gdy zawód ten nie dał mu 
spodziewanego zadowolenia, 
oddał 6ię pracy w administra-

Sebastian Klonowicz pisa} po 
łacinie i po polsku. Z utworów 
łacińskich należą do najlep- 
szych „Roxalania" 1 „Victoria 
Deorum". „Roxalania" jest opi
sem przyrody, miast i ludu Ru
si Czerwonej. Poeta podaje w 
utworze zwyczaje 1 obyczaje 
Rusinów, ich zabawy, pieśni, 
chrzciny, wesoła i pogrzeby. 
Ogromny poemat „Victorla 
Deorum", liczący blisko 20 000 
wierszy — to właściwie trak
tat naukowy, w którym autor 
6tłoczył mnóstwo wiadomości 
z historii starożytnej, mitologii, 
moralności, dydaktyki, medy
cyny 1 nauk przyrodniczych. W 
„Victoria Deorum" Klonowicz 
dowodzi, że prawdziwe szla
chectwo polega nie na szla

Atrakcyjny materiał bieżący 
„Ogoniok" uzupełnia prace oko
licznościowe: przegląd życia 
dzisiejszej Polski.

Ze stronic „Ogoniok" przebi
jają uczucia prawdziwej bra- 
terskiej przyjaźni i głębokiego 
zainteresowania dla 6praw na- 
szej Ojczyzny. Albowiem stały 
wzrost i rozwój naszego mło- 
dego państwa jest przedmio
tem stałej radości ludzi ra
dzieckich. Jak i gigantyczne bu
downictwo w ZSRR wzbudza u- 
czucie dumy w każdym Polaku.

Nowy „Ogoniok" — to cen- 
ny wkład w 6tałe rosnące dzie
ło przyjaźni i współpracy mię
dzy miłującymi pokojowy trud 
narodami ZSRR i Polski.

cji miejskiej i dobił się stano
wiska burmistrza w Lublinie.

Poetycka twórczość Fabiana 
Sebastiana Klonowicza opie
wała życie mieszczan i ubo
gich chłopów. Przez całe swe 
życie poeta walczył z uprze, 
dzeniami swego stulecia, z 
wstecznictwem, brał w obronę 
uciskanych i wyzyskiwanych, 
gromił wyzyskiwaczy i dowo
dził, że nie ma szlachectwa 
bez osobistych zasług. Ujmował 
się tak gorąco za ludem wiej
skim i opisywał tak wyraziście 
jego niedolę, jak nikt w XVI 
wieku i nikt przed Staszicem.

W jego odważnych wierszach 
sarkazm i ironia splatają 6ię 
ze zdecydowanym potępieniem 
wyzyskiwaczy i oszustów; głę
bokie poczucie krzywdy, wy- 
rządzanej biednym — łączy się 
z wołaniem o sprawiedliwość. 
W apostrofie, skierowanej do 
panów i urzędników (ekono
mów) Klonowicz pisze: 

chetnym urodzeniu, nie na po
tędze, nie na piękności — tyl
ko wyłącznie na cnocie i że 
głównymi środkami do naby
cia cnoty, a zatem szlachectwa, 
są nauka i praca.

Z utworów pisanych w języ. 
ku polskim na uwagę zasługują 
„Flis", w którym zawarta jest 
cała historia żeglugi, od Noego 
i Argonautów aż do odkrycia 
Ameryki oraz „Worek Juda- 
szów", pisany z myślą o poprą- 
wie obyczajów. „Flis" należy 
do słabszych utworów — nato
miast „Worek Judaszów" sta- 
nowi chłoszczący bicz na wsze
lakiego rodzaju złodziejów, 
wyzyskiwaczy, przywłaszczycie- 
li i wydrwigroszów, wyłudzają
cych od ludzi datki pod pozo-

rem zbierania dobroczynnych Judaszów" poeta nie oszczędzą 
składek albo odbywania pobo- ani możnych panów, ani za- 
żnych pielgrzymek. W „Worku chłanny kler pisząc:

Przędzie sobie postawę, żebrze płaskim głosem, 
Włóczy się po jarmarkach z judaszowym trzosem;
Nosi puszkę żelazną, dzwonek mosiądzowy, 
Prosi rzekomo na szpital i na kościół nowy;
Prosi, chytry nieborak, na jakiego świątka, 
Chocia z tamtej jałmużny nie da mu i szczątka.
Czasem zmyśli na błoniu i w boru zjawienie
I ślubuje prostakom za pewne zbawienie: 
„Widziałem — pry — pod lasem miłą Matkę Bożą/ 
(A baby się, słuchając onych baśni, trwożą).
„Wielka światłość wynikła w choinowym borku, 
„Na pieńku nowociętym, na cudnym pagórkul" 
Więc on niezbędny oszust twierdzi za rzecz istą, 
Ze widział własnym okiem Dziewicę Przyczystą, 
Która mu rozkazała chwałę bożą mnożyć 
I tam na onym miejscu, kościółek założyć. 
Więc plecie, bredzi, mata 1 na on kościółek 
Nawyłudza powałek, pieniędzy, gomołek. 
Dobrze mu wychodzi matanlna ona
Idzie mu chleb w kobiałkę 1

Za tego rodzaju poezję Klo
nowicz nie mógł się spodzie
wać ani pochwał panów, ani 
uznania duchowieństwa. Szlach
ta i kler zwalczali go na ka 
żdym kroku. Zarzucano mu, 
że brata 6ię z protestantami i 
niedowiarkami; oskarżono go, 
że pomagał im do napisania 
pamfletu na Towarzystwo Jezu
sowe. Zwłaszcza przemożni 
wówczas jezuici rozdzierali 
szaty nad moralnym upadkiem 
opanowanego przez czarta po
ety.

Twórczość poetycka Fabia
na Sebastiana Klonowicza oce
niona została również przez 
przedwojennych krytyków lite
rackich nazbyt surowo. Odmó
wiono mu talentu poetyckie
go i twierdzono, że nie Pięk
ność jego utworów zapewnia 
mu miejsce w literaturze XVI 
wieku, lecz ciekawa treść i 
szlachetne intencje. Mimo to 
krytycy musieli przyznać, że 
w utworach Klonowicza nie 
brak jest pięknych rozdziałów. 
Ta surowa ocena wynikała nie
wątpliwie z charakteru treści 
klonowiczowej poezji, treści — 
która nie mogła podobać się 
krytykom w kapitalistycznym 
ustroju.

w puszkę mamona.

Dzisiaj — po czterystu la
tach — Fabian Sebastian Klo
nowicz, trochę już zapomnia
ny, oceniony być musi zgoła 
inaczej. Rzecz zrozumiała, że 
nig można bezkrytycznie przy
jąć jego ideologii, że jego po
stępowe podówczas poglądy 6ą 
obecnie przebrzmiałe i prze
starzałe. ale jako szermierz 
sprawiedliwości społecznej 1 
jako obrońca uciskanego ludu 
Klonowicz jest nam bliski i 
drogi. Wprawdzie nie on pierw
szy wyrażał odważnie swe obu
rzenie na wyzysk panów i nie 
on pierwszy głosił, że szla
chectwo polega na cnocie — 
głosili to przed nim Kadłubek, 
Rej, Modrzewski i Kochanow
ski — lecz właśnie Klonowicz 
poświęcił tym zagadnieniom 
prawie całą swą twórczość, na
gromadzając w niej ogromną 
ilość dowodów i pizykładów.

Wobec zbliżającej się rocz- 
nicy urodzin poety należałoby 
piękną sylwetkę Klonowicza 
wydobyć z' pomroki dziejów 1 
ukazać ją w nowym blasku 
pracującemu ludowi, któremu 
służył i którego był gorącym 
obrońcą.

Tadeusz Pasikowski
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ZSRR kontynuuje swq pokojową działalność
Turkmenistan położony 'es* 

pomiędzy Morzem Kaspijskim 
a Amu-Darią, poza którą rozpo
czyna się terytorium Uzbeki 
etanu. Na północy kraj Turk- 
meński graniczy z Kazachsta-

tersburgu, aby przyszedł im z 
pomocą, przyrzekając mu wie 
czną przyjaźń i nęcąc go per- 
spektywą wielkiej drogi wod
nej, która połączyłaby Rosję ze 
Wschodem, Indami. Ca:

Kanał Turkmeński w budowie

nem i wchodzącą w skład Uz
bekistanu Kara-Kałpacką Repu
bliką Radziecką. Na południu 
granica biegn e wzd‘uż grzb e 
tu górskiego Kopet-Daga i łą
czy się z granicą państwową 
ZSRR z Iranem i Afganistanem 
Ze wszystkich republik Azj 
Środkowej Turkmeu:stan jest 
krajem najba dziei pustynnym 
i posuchą dotkniętym. Pustynia 
zajmuje przeszło 90% ogólnej 
powierzchni.

Kapryśna rzeka
Od dawien dawna naród 

turkmeński walczył z przyrodą 
1 starał się w granicach swoich

z wielu

Piotr I wysłał ekspedycję z Be- 
kowiczem — Czerkasskim na 
czele, lecz rząd carski poprze
stał na projekcie złożonym mu 
przez ekspedycję. W drugiej 
połowie XIX wieku inna ekspe
dycja badała pustynię Turk- 
meńską, lecz i tym razem skoń
czyło się na planach i projek
tach. Za czasów carskich nawo- 
dnienem pustyni interesowali 
się również Amerykanie. Eks
pedycja amerykańska doszła do 
wniosku, że plany nawodnienia 
pustyni są zbyt wielkb i Ame
rykanom się nie kalkulują.

Historyczna decyzja 
rządu radzieckiego

Dopiero rząd radziecki wziął 
na siebie gigantyczny plan na
wodnienia pustyni i niezwłocz
nie przystąpił do realizacji tego 
planu. Kanał Turkmeński bę
dzie posiadał 1100 km długości.

i

Wielki rezerwuar wodny Amu 
Daria nawodni wybrzeże Morza 
Kaspijskiego w Turkmenii za
chodniej. Rada Ministrów prze
widuje budowę olbrzymiej za
pory na rzece i dwóch śluz, 
które pozwolą stworzyć wielkie 
rezerwuary na kanale turkmeń- 
skim oraz wzniesienie trzech 
central hydraulicznych o łącz
nej mocy 100 tys. klw.

Kanały prowadzące od wiel
kiego Kanału Turkmeńskiego 
będą miały 1200 km długości, 
zaopatrzą w wodę przedsiębior
stwa przemysłowe i oddadzą 
pod zasiew (szczególnie bawe - 
ny) 1 300 000 ha nowej ziemi. 
Nawodnią one 7 000 000 ha zie
mi przeznaczonej na pastwiska 
na pustyni Kara-Kum tczarńe 
piaski). Zaopatrzą tereny te w 
wodę do picia, za którą kiedyś 
pobierali bogacze wysokie o- 
płaty, dostarczą wody ‘do przed
siębiorstw przemysłowych i u- 
rządzeń kolejowych. Woda z 
kanału będzie służyła również 
do zalesienia Turkmenii zacho
dniej oraz do wyżywienia tej 
ludności, która 6ię tam znajdu-1 szerokie 
je na łącznej przestrzeni około | ludzkości,

go dostairczana jest woda słod
ka aż... z Baku,

Marzenie 
o czystej wodzie

W ciągu wieków wschodnie 
ludy marzyły o k.ystalicznie 
czystej wodzie do picia. Marze
nia te przechodziły 2 pokolenia 
na pokolenie w postaci legend 
i piosenek. W epoce wielkich 
przemian stalinowskich naj
bardziej śmiałe snv zmieniają 
się w rzeczywistość. Za kilka 
lat pustynia pokryta czarnym 
plaskiem przeobrazi się w jasną 
dolinę. Ogrody i pola zakwit
ną tam, gdzie leży palący żwir. 
Światło elektryczna zjawi się 
na stepach, na których niegdyś 
widziano tylko ogniska koczow
ników.

Spojrzenia ludzi pracy całe
go świata zwrócone 6ą w stro
nę wielkiej potęgi socjalistycz
nej, wielkiego pokojowego 
kraju i na jego imponujący roz
mach budownictwa. Podczas 
gdy podżegacze wojenni snują 

zniszczenia 
Radziecki,

plany
Związek

Karawany wielbłądów wędrują z towarami przez pustynię

500 000 ha. Ludność otrzyma I potężna ostoja pokoju 1 demo- 
wodę słodką a przede wszy- , kracji realizuje genialny plan
stkim miasto Krasnowodsk (nad I budowy komunistycznego pań- 
Morzem Kaspijskim), do które- ■ stwa. Henryk Barański

Ziemię otacza płaszcz powie
trza. które odgradza człowieka 
od pustki przestrzeni między
planetarnej, spełniane w sto
sunku do człowieka i przyro
dy, zwłaszcza organ cznej, wie
lorakie zadania. ~ 
trza jest niezbędnie 
do życia większości 
Powietrze z wielką 
ścią wilgoci, jest 
czynnikiem, regulującym klimat.

Obserwacje astronomiczne 
gwiazd, Słońca i Księżyca od
bywają się z reguły poprzez — 
jakby — szybę powietrza zwy
kłe dość nieczystą, a wyniki są 
z tego powodu często, mniej 
czy więcej — niedokładne.

Dlatego obserwatoria astro
nomiczne buduje się w miarę 
możliwości — z dala od miejsc, 
gdzie powietrze jest specjalnie 
nieczyste (kurz i dym w mia
stach) i na większych wysoko
ściach. Na poziom e Giewontu 
mamy pod nogami około 30% 
najgęstszego i najbardziej za
nieczyszczonego powietrza, tak, 
że wszelkie obserwacje z ta
kiego poziomu są bez porów
nania dokładniejsze.

Z drugiej jednak strony, o- 
becność powietrza z jego nie
czystościami (para, dym, kurz 
itp.) jest źródłem wielu zja
wisk atmosferycznych. Zorza 
wieczorna i poranna, fata mor- 
gana, tęcza słoneczna i księży 
cowa, korona i aureola Księży
ca i Słońca — oto kilka przy
kładów takich zjawisk. Więcej 
skomplikowane, to — światło 
zodiakalne, zorza północna i 
św:ecenie gwiazd spadających, 
gdzie do czynników ziemsk;ch 
— dołączają się także kosmicz
ne, czyli 
Ziemi.

Ostatnio 
świadkami 
chowej literaturze nie notowa
nego zjawiska atmosferyczne
go. Zaczęło się cno w zacho
dnich dzielnicach kraju. Pierw
szy zanotował je Szczecin. O- 
to w środę, dnia 27 września 
1950, przed południem, w dzień

Tlen powie 
potrzebny 
stworzeń 
zawarto- 

wybitnym

pochodzące spoza

byliśmy w Polsce 
rzadkiego i w fa-

SZCZĘŚLIWE MACIERZYŃSTWO
wrześniu.

Projekt jednego 
dodatkowych kanałów na

wadniających pustynię

możliwości gospodarczych 
wodnic na południu k;aju 
stynię. Rzeka Amu-Daria 
kapryśną w swym biegu, 
czas, że wpadała do 
Kaspijskiego i do dziś dn;a po
zostało jej wyschłe łożysko Uz- 
boj-droga dla karawan, idących 
przez pustynię.

Kiedyś kwitły tu piękne m:a- 
sta, w których rozwijała się 
nauka i sztuka. Stąd do dale
kiego Bagdadu szły karawany 
z wonnymi dyniami, a domy 
6taly tak blisko s:ebie, że we
dług podania kotka z kociąt, 
kiem w zębach mogła przez 
wiele dni i nocy b;ec w jed
nym kierunku po dechach do
mów. Lecz Turkmeni osłabień' 
ciągłymi wojnami w obronie 
6wej niepodległości nie byli w 
stanie zreaLzować wielkiego 
planu nawodnienia swej pusty
ni. W poszukiwaniu p zymciel- 
skie; pomocy zwrócili się oni 
w 1713 roku do Piotra I w Pe-

na- 
pu- 
jest 
Był 

Morza

Moskwa, we
Wspaniale lozwija się Mo

skwa. W różnych 
miasta pojawiło się 
nowych, pięknych gmachów, u- 
lice, skwery i place zielenią się 
tysiącami młodych drzewek.

Szurn ą drzewa i na małej 
uliczce im. Wachtangowa. Wie
czór jest chłodny, orzeźwiający. 
Na placyku przed domem do
kazują dzieci. W jednym z 
mieszkań tego domu, dyrektor 
elektrowni Paweł Fiedotow ob
chodzi dziś urodziny córeczki. 
Staruszka-matka, 74-letnia Ana
stazja, przyjechawszy do syna 
w odwiedziny, spotkała się ze 
swoimi wszystkimi dziećm'. A 
jest ich niemało, bo aż dzie
sięcioro: ośmiu synów i dwie 
córki.

Siedzi teraz staruszka w fo
telu, odświętnie ubrana z oka
zji uroczystości rodzinnej. Dzie
sięcioro jej dzieci, w wieku od 
30 do 52 lat, kolejno wchodzi 
do pokoju i serdecznie ją wita. 
Każde znajduje dla niej czuły 
uśmiech i tkliwe słowo. Na tych 
dorosłych już ludzi ze wzmo
żoną siłą spływają w tej chwili 
wspomnienia dzieciństwa i 
wczesnej młodości

Rodzina Fiedotowów to stara 
rodzina robotnicza „z linii" ko- 
lejarzy-maszynistów. Gdy uru
chomiono połączenie kolejowe 
Moskwa—Kursk. dziadek Iwan 
poprowadził tą linią jeden z 
pierwszych pociągów. Syn jego 
Mikołai tą samą trasą prowa
dził pociągi przez 25 lat. W cza
sie jego jubileuszu okazało się, 
że w przeciągu ćwierćwiecza 
przejechał bez wypadku i opóź
nienia półtora miliona kilome
trów. Dzieci mogły być dumne 
ze swego ojca!

Jeden ze starszych synów 
M:kołaja, początkowo maszyni
sta, ukończywszy wyższe studia 
został inżynierem-mechanik’ein 
kolejowym. W jego ślady po- 
szedł młodszy Mikołaj. Córka 
Natalia by’a rówmeż inżynie
rem. specjalistką w dzia’e urzą
dzeń chłodniowych Młodsza 
Anastazja pośwęciła się biolo 
gii. Reszta rodzeństwa wyspe
cjalizowała się w innych dzie- 
dżinach: najstarszy brat został 
inżynierem elektryk’e<m zarów
no jak i młodszy Leon:d. Paweł 
ukończył wydział energetyki. 
Konstanty dział budownictwa. 
Wiaczesław bvł inżynierem-kon- 
struktorem lotnictwa. Walerian 
inżynierem w armii.

częścach 
mnóstwo

Tak więc w robotniczej ro
dzinie Fiedotowów wszystkie 
dzieci w liczbie dziesięciu o- 
trzymały wyższe wykształcenie. 
I było to nie tylko dziesięć pa
pierków dyplomowych, z który
mi nie wiadomo dokąd 6ię u- 
dać, aby uzyskać pracę. Z dzie
sięciorga dzieci każde pracuje 
w wybranej przez siebie spe
cjalności, każde poszło tą dro

starej, samotnej kobiety obar
czonej dziesięciorgiem drob
nych dzieci. Lecz w kraju so
cjalizmu jej los nie okazał się 
tragiczny.

Owdowiała w roku 1929
cząc 53 lata. Stary maszynista 
pragnął dać swym dzieoiom 
wyższe wykształcenie i wdowa 
po nim nie zrezygnowała z 
tych zamiarów,

li-

gdyż pewna

słoneczny i bezchmurny, tarcza 
słoneczna przybrała intensyw
ny kolor seledynowy, tzn. ja
sno-zielono-niebieskawy. Nor
malnie Słońce ma kolor jasno
złoty, który w fizyce nazywa się 
„biały" i składa się z miesza
niny kilku barw. Światło sło
neczne, przepuszczone przez 
szklany pryzmat, rozszczepia 
się na siedem kolorów tęczy w 
porządku: czerwony, pomarań* 
czowy, żółty, zielony, błękitny, 
granatowy i fioletowy.

Gdy tedy światło słoneczna 
miało w Szczecinie kolor sele
dynowy, należy wnioskować, że 
z mieszaniny wymienionych 
barw tęczy znikły kolory czer
wony, pomarańczowy i żółty. 
Takie zniknięcie powetaje albo 
na skutek rozproszenia, czyli 
odrzucenia tych kolorów, tak, 
że tylko reszta dochodzi do oka 
widza, albo też na skutek po
chłonięcia (absorpcji) przez ja
kąś przeszkodę, posfawioną na 
drodze światła.

Pierwsze podejrzenie pada w 
podobnym wypadku na parę 
wodną, która stosownie do tem
peratury i ciśnienia powietrza, 
może być albo niewidzialna, 
albo widzialna w postaci mgły, 
kropli deszczu lub kryształków 
lodu,

W ową środę Kraków miał 
pogodę chmurną i deszczową, 
tak, że przez cały dzień Słońca 
w ogóle nie by.o widać. Roz:a- 
śniło się dopiero w czwartek 
koło południa. A po południu, 
koło czwartej, Słońce nad Kra
kowem przybra'o kolor... Jaki? 
Natu;a’n:e: seledynowyl

A kolo ósmej wieczorem za
jaśniał dla odmiany Księżyc 
niesympatycznym, s;nym, ma
towym kolorem, bez zwyczaj
nego połysku barwv płynnego 
srebra, opiewanego przez tylu 
poetów. Dopiero niedługo przed 
północą Księżyc wrócił do co
dziennej czy conocnej „formy", 
świecąc normalnym, znanym 
blaskiem.

Należy stwierdzić zatem, że 
przyczyny, które spowodowały 
opisane zjawisko w Szczecin e, 
potrzebowały przeszło 30 go
dzin, aby dostać się do Krako- 
wa. Czy to mgła tak wędrowa
ła? Mgła, której w śrocę i 
czwartek było w Krakowie 
pod dostatkiem?

Warto tu wspomnieć cieka
we zdarzenie z roku 1883. Wy
buchł wtedy wulkan Krakatao 
na wyspach Sunda (Wschodn e 
Indie), wyrzucając olbrzymie 
ilości delikatnego pyłu, który 
rozpostarł się w atmosferze ca- 
łej Ziemi i opadał bardzo po* 
woli. Barwy zórz rannych i 
wieczornych przez wiele mie
sięcy owego roku odznaczały 
się wyjątkowym bogactwem od
cieni.

Dla wytłumaczenia zjawiska 
szczecińskiego należy przeto 
przyjąć raczej wędrówkę ja
kiegoś pyłu, być może pocho
dzenia kosmicznego, który w 
postaci 
dla oka, 
kowa w 
sokości 
nej.

Pył taki może w przestrze
niach kosmosu świecić, a zna
lazłszy się między Słońcem czy 
Księżycem, a ok:em widza, mo
że rozpraszać, lub <eż pochla- 
nać pewne promeniowania, 
zmieniając tym samym barwę 
źródła światła.

Dla przykładu można przyto
czyć zjawisko rozpraszania 
światła słonecznego przez czą
steczki powietrza, wskutek 
czego powstaje niebieska bar
wa nieba. Powietrze jest bez
barwne i przeźroczyste. Ale 
białe światło Słońca jest przez 
nie tak rozpraszane, że do oka 
widza dochodzi tylko promie
niowanie niebieski®, gdy spo
gląda on do góry.

Warto tu napomknąć, że zna
ny polski, znakomity fizyk, dr 
Marian Smoluchowski, profesor 
U. J., przedwcześnie zmarły, 
potrafił w laborator um demon
strować „nebieskość" powie
trza, czyli jego własność roz
praszania b;a ego światła.

Zjawisko tego rozpraszania 
nie jest wcale tak’e p.oste. Oto 
powietrze, skoncentrowane 
przez skroplenie, czyli w stan ę 
płynnym, ma silnie niebieski 
kolor. Ta barwa — to już nie- 
rozpraszame. Związki wyliczo
nych bara tęczy, tworzących 
światło białe, płynne powietrze 
pochłania wszystkie promienio
wania, z wvątk’em niebieske- 
go, które odbija. Zatem w two
rzeniu się niebieskiego koloru 
nieba zapewne jakąś rolę od
grywa także pochłanianie czy
li absorpcja.

Eustachy BiałofrOTskl

wną bazę materialną, która 
wszystkim dzieciom umożliwia 
spokojne realizowanie zamie
rzeń. „Stale dążyć naprzód, 
wyjść na ludzi" — oto dewiza 
życiowa najpierw matki a po
tem i dzieci. I „wyszły na lu
dzi" wszystkie.

Jak można wyrazić cyframi, 
choćby w przybliżeniu, pomoc 
państwa udzieloną dziesięciorgu 
młodym Fiedotowom?

Na wyższych uczelniach nau
ka trwa przeciętnie pięć lat, 
studenci co miesiąc otrzymują 
stypendium, w razie potrzeby 
bezpłatne skierowania do miej 
scowości kuracyjnych i sanato
riów. Te wszystkie pięcioletnie 
wydatki państwa trzeba pomno- 
żyć przez dziesięć a otrzyma 
się ogromną sumę, dziesiątk 
tysięcy rubli — po prostu cały 
majątek.

Rząd radz;ecki rozchodu’e 
corocznie niemało miliardów 
na rzecz samotnych i wielo
dzietnych matek. Ludziom pracr 
daje nieograniczone możliwo
ści nauki, zabezpiecza im po
płatne zajęcie według specjal
ności, zamiłowań 1 talentów. 
Dlatego też w rodzinie Fiedo
towów dzieci mówią o swej oj
czyźnie tak ciepło i z taką 
wdzięcznością, z iaką mówią 
o rodzonej matce obdarzonej 
ostatnio przez państwo zasz
czytnym mianem „Matki-Boha- 
terki".

...Pachnący wieczó zagląda 
w otwarte okno. Z oddali sły
chać było delikatne dźwięki 
skrzypiec. Dobiegły odgłosy 
czyjejś rozmowy, młody śmiech 
zadzwonił w powietrzu — i 
znowu cudowna cisza zaległa 
ulicę.

A w mieszkaniu, gospodarze 
i goście rozmawiają o w:.elk’m 
szczęściu pokojowej rozbudo
wy, o najważniejszym zadaniu 
wszystkich uczciwych i postę
powych ludzi — zapewnieniu 
światu pokoju na długie, dłu
gie lata.

Staruszka-matka potakująco 
skłania siwą głową — tak, tak 
właśnie dla spoko mej, twór
czej pracy chowała z takim fru 
dem swoje 'dzieci.

I miliony matek na kuli 
ziemskiej, pow;edzą to samo . 
A my — będziemy im życzyć, 
aby bez względu na wszelkie 
przeszkody — twa-do i nieu- 
g:ęcie walczyły o swoje macie
rzyńskie szczęście. H, R.

chmury, niewidzialnej 
przybył także do Kra- 
ciągu 30 goćzin, w wy- 
zapewne stratosferycz-

życiu, jaką 
jeszcze w latach

w 
sobie 
nych,

A w krajach starego 
w odróżnieniu od kraju 
zmu jakim jest Związek 
dziecki — życie inteligenta czy 
robotnika układa się jakże czę- 
sto zupełnie inaczej. Wykwa- 
1’fikowany robotnik musi zmy
wać naczynia w restauracji, bv 
nie umrzeć z głodu. Malarz ma
luje obrazy na chodniku, bo nie 
ma dachu nad głową. Inteligent 
i robotnik krajów, które nie 
mogą zapewnić im ani pracr 
ani Chleba, z pewnością poczy
taliby za największe nieszczę
ście los Anastazji Fiedotowej,

gą wymarzyło, była, że nie będzie pozostawio
na samej sobie. Państwo pomo
gło jej w urzeczywistnieniu 
marzeń, rzekiby kto — w ta
kiej sytuacji nieosiągalnych.

Dzisiaj właśnie wszyscy Fie- 
dotowie wspominają jak żyl' 
gdy ojca zabrakło. Matce wła
dze przyznały stałą pensję, ka
żdemu z uczących się dzieci — 
stypendium. Przez wiele lat 
kolejno, po dwóje lub tro>e 
uczyli się młodzi. Kończyli je
dni, zaczynali drudzy. Stypen
dia dzieci, pensj_a i umiejętność 
matki prowadzenia gospodar
stwa z ołówkiem w ręku, tak 
aby nie zmarnowała się ani je
dna kopiejka — stanowiły pe-

szkol-

świata, 
socjal’- 
’ Ra-
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Organizacja Służby Zdrowia 
była, w zależności od panują
cego ustroju społecznego, za
wsze odmienną co do formy i 
treści I tak w dawnym ustro
ju feudalnym lekarz jest na 
usługach dworu feudalnego. 
Natomiast masy ludowe skaza
ne były w tym okresie wy
łącznie na prymitywną, pełną 
zabobonów i przesądów medy
cynę ludową, uprawianą przez 
zielarzy, owczarzy i babki. W 
ustroju kapitalistycznym two
rzy «ię prywatny gabinet le
karski, oparty na zasadach od
płatności, a więc dostępny tyl
ko ' dobrze sytuowanym. Stąd 
też jego zasięg obejmuje 
przede wszystkim zamożne mie
szczaństwo i ziemiaństwo. Pod 
naciskiem klasy robotniczej 
Państwo zmuszone jest do zor
ganizowania Kasy Chorych, a 
potem Ubezpieczalni, które je
dnak nie spełniały zadania 
leczniczego i obwarowane były 
biurokratycznymi przepisami. 
Ludność wiejska zaś, stanowią
ca 2/3 ludności naszego kraju, 
praktyczni® pozbawiona była 
opieki lekarskiej. Pracujący 
chłop nie mógł poddać się o- 
piece lekarskiej, nie mówiąc 
już o sanatoriach i leczeniu 
klimatycznym. Była to jedna z 
najczarniejszych plam, które 
ciążyły nad dolą polskiej wsi 
w okres;e przedwrześniowym.

Dziś, w Państwie Ludowym, 
kroczącym do socjalizmu, stwo
rzyć pragniemy nową organiza
cję służby zdrowia, mającą wy*- 
raźne oblicze klasowe, tj: bę
dącą na usługach klasy pracu
jącej, do której zbliży się ona 
ideowo i terenowo.

Stąd po rewolucyjnych zmia
nach, które przeprowadzono na 
odcinku politycznym, gospo
darczym i kulturalnym, służba 
zdrowia stoi w przede dniu za
sadniczej przebudowy. Dawny 
prywatny gabinet lekarski w 
świetle współczesnych zdoby
czy wiedzy lekarskiej ustąpić 
musi nowej formie lecznictwa 
otwartego, która charakteryzu
je się zespołową pracą fachow
ców różnej specjalności. Ich 
praca skupiać się będzie przy 
ośrodkach zdrowia różnego ty
pu, wyposażonych w różno
rodne urządzenia rozpoznaw
cze i lecznicze, wymagające 
specjalnej obsługi.

sponowanie kadrami 1 sprzę* kładu Lecznictwa Pracownicze^ 
tern.

Stopniowe przeniesienie 
lekarzy z prywatnych 
gabinetów lekarskich 
do ośrodków zdrowia

przyczyni się do połączenia 
profilaktyki z lecznictwem i 
pozwoli w przyszłości powią* 
zać otwarte lecznictwo z lecz* 
nictwem zamkniętym, stwarza* 
jąc najdoskonalszą formę or* 
ganizacyjną.

go do nowego podziału admi
nistracyjnego Państwa w od
różnieniu do dotychczasowego 
zasięgu ubezpieczalni, który 
często wybiegał poza teren wo
jewództwa czy też powiatu — 
ułatwi uzyskanie świadczeń. W 
ten sposób zagadnienia zdro
wia powierzone zostaną bezpo
średnio terenowym radom na
rodowym.

Dla zrealizowania tych za* 
! dań powołam zostali na tere* 

Obecne dostosowanie zasię- i nie całego kraju pełnomocnicy 
gu terytorialnego placówek Za-1 Ministra Zdrowia dla spraw

Kuźnią młodych talentów

Zakładu Lecznictwa Pracowni
czego. Pełnomocnicy woje
wódzcy i powiatowi działają w 
oparciu i w ścisłym porozumie* 
niu z Komisją Czterech dla 
spraw Z. L. P. W jej skład. po« 
za lekarzem urzędowym, wcho» 
dzą przedstawiciele wojewódz
kich wzgl. powiatowych rad 
związków zawodowych — a 
przede wszystkim wojewódz
kich lub powiatowych rad na= 
rodowych. Odtąd rady naro
dowe sprawować będą całko* 
wity nadzór nad Zakładem 
Lecznictwa Pracowniczego.

^egoroczny Dzień Obrony ność ludzi, którzy wbrew obo- 
Przeciwpcżairowej przy- wiązującym zakazom palenia 

padający na dzisiejszą niedzie-; tytoniu w niektórych zakła- 
lę ma szczególne znaczenie, dach parcy, magazynach, 
Plan 6-letni, plan budowy so- spichrzach czy wreszcie w le- 
cjializmu, dobrobytu i kultury sie, właśnie tam przebywają z 
jest już realizowany. Olbrzy- ogrrem. 
mie wartości wyprodukowane j 
wysiłkiem rąk i mózgów ro-' 
botnika, rolnika, technika czy 
inżyniera nie mogą być uszczu
plane przez niszczycielski ży
wioł. Dlatego też, wszystkich 

; nas obowiązuje wzmożona czuj- 
i ność zapobiegająca przed nie- ' 
i obliczalnymi następstwami nie- i 
j ostrożności. Pożary powodo
wane są bardzo często przez 

I karygodną wprost lekkomyśl-

Próby w teatrach ochotniczych
pod okiem zawodowych aktorów i reżyserów

Z wizyta w „Poradni" przy Teatrze Polskim
Wtorek, godzina piąta po po

łudniu.
Pierwszym „klientem" w 

Wojewódzkiej Poradni dla Te
atrów Ochotniczych przy Tea
trze Polskim w Poznaniu jest 
przedstawiciel świetlicy PSS 
Jedność z Mosiny.

— Powstał w naszej świetli
cy zespół teatralny — mówi. 
— Obcięlibyśmy wystawić ja
kąś wartościową sztukę. Może 
nam pomożecie w dokonaniu 
wyboru?

Kierownik Poradni Łucjan 
Rabski wspólnie z przedstawi
cielem świetlicy przeglądają 
repertuar. Wkrótce wybór już 
dokonany. Zespół teatralny wy
stawi „Jubileusz" Czechowa.

— A jakie dekoracje byłyby 
najodpowiednieisze?... No i nie 
wiemy, jak sobie poradzić z re
żyserią...

Okazuje się, że Wojewódzka 
Poradnia dla Teatrów Ochotni
czych chętnie „wypożycza" re
żyserów spośród zawodowych 
aktorów teatralnych. „Jubile
usz" będzie reżyserował p. Ta-I 
tarczyk. j

Znany aktor i reżyser — Sta-; 
nisłaiw Płonka Fiszer reżyse-1

*

ruje sztukę którą wystawia ze
spół świetlicowy MO w Pozna
niu. Należy tu podkreślić, że 
poznańska świetlica MO była 
w ogóle pierwszą, która zwró
ciła się do tej placówki po po
radę. Tego samego dnia przy
dzielony został wyżej wspo
mniany reżyser i tego samego 
dnia rozpoczęły się próby pod 
fachowym kierownictwem. MO 
także zorganizowała pierwszą 
odprawę dla swoich instrukto
rów oświatowych; odbyło się 
wtedy pierwsze 6em’narium te
atralne, na którym wygłosili 
wykłady zawodowi aktorzy i 
reżyserzy.

Wojewódzka Poradnia dla 
Teatrów Ochotniczych jest 
młodą placówką. Czynna jest 
od pierwszego września br. w 
każdy wtorek i piątek w go
dzinach 17—19 w tymczaso
wym lokalu, mieszczącym się 
w sekretariacie Teatru Pol
skiego. Celem tej Poradni jest 
opieka nad działalnością ze
społów świetlicowych i to o- 
pieka w zakresie doboru reper
tuaru i wystawienia sztuki (po
moc reżyserska, inscenizacyjr 
na, budowa urządzenia sceny

itp.). Poradnia w razie potrze
by wysyła aktorów, reżyserów, 
dekoratorów w celu udzielenia 
bezpłatnych, fachowych porad.

Zespoły świetlicowe na pro
wincji mogą również korzystać 
z tych porad. Mogą mianowi
cie zwracać się w czas’e poby
tu w ich mieście Objazdowego 
Teatru z Poznania do przed
stawiciela Poradni. Udzieli on 
na miejscu wyczerpujących 
wskazówek, a w miarę potrze
by wysłani zostaną fachowcy, 
którzy zajmą 
niem sztuki (a 
reżyser itd.).

Wojewódzka 
nizuje raz w

się wystawie- 
więc dekorator,

Zadania Zakładu
Lecznictwa Pracowniczego
Ostatnio wydane zostały 

dwie ustawy, które radykalnie 
zmieniają oblicze dotychczaso« 
wej organizacji służby zdro
wia. Pierwsza — to ustawa 
o społecznych zakładach służ* 
by zdrowia i o planowej go« 
spodarce w służbie zdrowia. 
Druga — to ustawa z dnia 22 
lipca 1950 r. o powołaniu do 
życia Zakładu Lecznictwa Pra
cowniczego. W wyniku ostat* 
niej ustawy powstały w miej
sce dotychczasowych Ubezpie* 
czalni Społecznych '— Zakład 
Lecznictwa Pracowniczego i 
Zakład Ubezpieczeń Społecz* 
nych. Ostatni odtąd ograniczy 
się wyłącznie do spraw ubez
pieczeń społecznych, tzn. bę* 
dzie przyznawał wszystkie 
świadczenia pieniężne (zasiłki, 
renty, świadczenia rodzinne) z 
tytułu choroby, wypadku i in
walidztwa oraz będzie wymię* 
rżał i pobierał składki ubez* 
pieczeniowe. Natomiast wszyst
kie agendy lecznictwa dotych* 
czas znajdujące się w Ubez
pieczam; Społecznej obejmuje 
Zakład Lecznictwa Pracowni* 
czego, koncentrujący w swoich 
rękach całą społeczną służbę 
zdrowia wraz z lecznictwem fa« 
brycznym, które dotychczas 
podlegało różnym władzom 
centralnym.

Zniesienie istniejącej dotąd 
wielotorowości w lecznictwie i 
skupienie wszystkich ośrodków 
dyspozycyjnych w jednym rę
ku, tj. Ministerstwa Zdrowia, 
usprawni niewątpliwie dotych* 
czasowy stan lecznictwa otwar
tego, pozwalając na lepsze dy*

JTo parkanem:

Szopy, uroni?, nonie, szczury
i... fabryka proszków do prania

Komitet blokowy na straży 
interesów

Tematem obrad Komitetu Blo
kowego nr 182 Obwód 18 były 
nie tylko sprawy organizacyjne 
i bieżące, lecz przede wszyst
kim bolączki lokatorów w wy
mienionym bloku.

lokatorów

Na pierwszym miejscu wy
mienić należy sprawę rozwią
zania problemu terenu, mie
szczącego się przy ul. Jagiełły. 
Raczyńskich i Strzeleckiej 
L’jemne wrażenie sprawia na 
przechodniach parkan, którym 
ten teren jest ogrodzony. W gor
szym jednak położeniu znajdu
ją się loka to rowie sąsiadują
cych z nim domów. Za tym 
parkanem bowiem znajdują się 
pomieszczenia dla krów i koni, 
różne baraki i szopy, skąd na 
całą dzielnicę rozchodzą się za
stępy szczurów, niezliczone ilo
ści much, roznoszących zarazki, 
nie mówiąc już o dolatujących 
zapach z mieszczącej się tam 
także fabryki proszków do pra
nia Stenia".

Wszystko to znajduje się w 
sąsiedztwie szpitala i przed
szkola. gdzie rekonwalescenci 
i dzieci powinni mieć jak naj
więcej swobody i świeżego po
wietrza, a gdzie nie można na
wet otwierać okien z powodu 
..przyjemnych zapachów".

Sprawa ta była poruszona już 
12. 7. br. w piśmie do Prezy
dium Miejskiej Rady Narodo
wej. W piśmie swym Komitet 
Blokowy proponuje utworzenie 
skweru dla rekonwalescentów 
szpitala z jednej części tego te
renu. z drugiej zaś części ogró
dek jordanowski dla dzieci 
przedszkola nr 33.

Od chwili tej upłynęło dużo

czasu i sytuacja nie uległa 
zmianie.

Komitet Blokowy nr 182 na 
ostatnim zebraniu w ostrych 
słowach napiętnował samowolę 
administratorów, przeważnie 
byłych kamieniczników, którzy 
1) bez porozumienia się z Ko- 
mitetem Blokowym ■; lokatora
mi przeprowadzają daleko idą
ce remonty, obciążając koszta
mi nie przygotowanych na to 
lokatorów i 2) pobierają od lo
katorów opłaty za złożenie 
„swego cennego podpisu" na 
ióżnych zaświadczeniach.

Zdarzają się wypadki, że lo- 
katorowie. zwracający się o 
podpis do administratora, sły
szą zdanie: „jeśli pan zapłaci, 
to podpiszę".

Postępowanie tych admini
stratorów jest nie tylko bez
prawne. lecz i karygodne i sa-- 
mowolę ich trzeba bezwzględ
nie ukrócić. W ogóle sprawa 
pochodzenia społecznego admi
nistratorów dojrzała już do za
łatwienia.

Ną zakończenie omawianego 
zebrania Komitet Blokowy wy
sunął do zatwierdzenia przez 
MRŃ kandydatów do komite
tów opiekuńczych nad sklepa
mi MHD.

Praca Komitetu Blokowego 
nr 182 obwód 18, a szczególnie 
przewodniczącego Wincentego 
Kaczmarka, który mimo swego 
podeszłego wieku (67 lat) z e- 
nergią walczy nie tylko o spra
wy swych lokatorów, lecz tak
że o wygląd estetyczny naszego 
miasta i warunki higieniczne 
jego mieszkańców — niech bo
dzie wzorem dla innych komi
tetów blokowych. (v)

Poradnia orga- 
miesiącu semi

naria, składające się z wykła
dów teoretycznych i „zajęć 
praktycznych", w skład któ
rych wchodzi przysłuchiwanie 
się próbom, czy oglądanie 
sztuk wystawianych przez po
znańskie zespoły świetlicowe. 
Dyskusje na temat oglądanych 
sztuk maiją na celu wykazanie 
osiągnięć oraz niedociągnięć i 
błędów w grze, reżyserii czy 
dekoracji. Uczestnicy sem’’na- 
riów mają możność zwiedzenia 
urządzeń sceny w teatrach za
wodowych, wysłuchania wy
kładów o istocie teatru, gry 
aktorskiej, czy reżyserii.

Stworzenie Poradni niewąt
pliwie przyczyni się do pod
niesienia poziomu występów (

'świetlicowych. Dotychczasowe 
zainteresowanie się Poradnią 
przez poszczególne zespoły 
świetlicowe świadczy o potrze
bie istnienia tej placówki. By
łoby wskazane, aby odpowie
dnie czynniki postarały się o 
jeszcze większe zainteresowa
nie zespołów świetlicowych w 
Poznaniu i na prowincji tą Po
radnią. Związek Samopomocy 
Chłopskiej winien zaintereso
wać Poradnią przede wszyst
kim ośrodki wiejskie, które 
pracują niejednokrotnie w cięż
kich warunkach.

Poza tym powinny znaleźć 
się fundusze na założenie przy 
Poradni biblioteki z bieżącymi 
wydawnictwami z zakresu tea
trów ochotniczych. Przydało by 
się również założenie wypoży
czalni kostiumów dla zespołów 
ćwi e tlić o wych. Potr zebnyb y
był jednak obszerniejszy lokal; 
wtedy Poradnia mogłaby roz
winąć się należycie i lepiej 
spełniać zadania, jakie na nią 
nałożono.

Dodać należy, że w ramach 
wykładów dla kierowników 
świetlic, zorganizowanych przez 
CRZZ, odbywają się wykłady 
z zakresu prowadzenia tea
trów ochotniczych. W przy
szłym miesiącu Poradnia dla 
Teatrów Ochotniczych zorgani
zuje kurs recytatorski dla u- 
talentowanych recytatorów-a- 
matorów. (mit)

Zda jemy sobie jednak spra
wę, że nieraz — mimo najlep
szego zabezpieczenia — wybu
cha pożar. Na wsiach, szcze
gólnie w okresie letnim płoną 
zabudowania, z dymem idą 
zb;ory, maszynv rolnicze, in
wentarz. żywy, stanowiące nie- 

I raz dorobek całego życia chło
pa. Straże w miasteczkach 1 

■ wsiach sa często wzywane do 
pożarów masowych. Mimo o- 
fiarności strażaków, dobrego 
sprzętu i właściwego korowa
nia akc:ą ratunkową, pożary 
niszczą wiele zagród. Jedną Z 
przyczyn powstawania poża
rów na wsi jest nieznajomość 
podstawowych zasad bezpie
czeństwa pożarowego i zanie
dbany stan p:eców i kominów. 
Zdarza się też często, że miesz
kańcy wsi posługują się na te
renie gospodarstwa otwartym 
ogniem, lampami bez szkieł, 
nie przypuszczając nawet, ja* 
kie to może przynieść kata
strofalne skutki.

Do walki z groźnym żywio
łem sta’a ofiarne zastępy stra
żaków. Uchwalona 4 lutego br. 
przez Sejm Ustawodawczy RP 
nowa ustawa o obronie prze- 
ciwoożarowej stworzyła możli
wości ujednolicenia prac prze
ciwpożarowych i planowego 
ich przebiegu. Wzmocniła rów
nież pozycję Straży Pożarnych 
i jej członków. Ustawa usta
liła ponadto zasadę odpowie
dzialności za stan bezpieczeń
stwa pożarowego władz, kie
rowników zakładów pTacy i u- 
żvtkowników m eszkań.

Nowa ustawa wobec wzro
stu zadań ochrony przeciwpo
żarowe’, powołała do życia 
Komendę Główną Straży Po
żarnych, będącą organem wła
dzy państwowej. Dawniej 
Związek Straży Pożarnych RP 
mógł tylko w niewielkim stop
niu wpływać na koordynację 
obrony przeciwpożarowej. Dzi- 
s:aj Komenda Główna, Komen
dy Wojewódzkie, Powiatowe 
oraz każdy strażak w czasie 
służby mają prawo wydawania 
poleceń i instrukcji nie tylko 
dla Straży, ale i dla wszyst
kich związanych z obroną 
przeciwpożarową.

Stwarza to dla Straży Pożar
nych możliwości coraz to sku- 
tecznie szej pracy dla ratowa
nia mienia i życia obywateli 
Polski Ludowej, (wm)

Konduktor o „niewiadomym" numerze
Proszę uprzejmie o 

interwencję w nastę
pującym wypadku: 
26. 9. br. około godz. 
20,28 wsiadłem do 
tramwaju linii nr 13 
jadącego w kierunku 
Junikowa. Wysiadłem 
wraz z matką, star
szą kobietą, na przy
stanku przy narożni
ku ul. Matejki. Prze
de inną wysiadł bile- 
ter, za mną matka, a 
za nią jeszcze cztery 
osoby również star
sze niewiasty.

W chwili, gdy wy
siadałem, bileter dał 
sygnał „odjazd", mi
mo, iż w wozie pozo
stały jeszcze cztery 
osoby, między nimi 
matka.

Na pytanie dlacze
go bileter daje sy
gnał odjazdu w cza
sie, kiedy jeszcze nie 
wysiedli pasażerowie, 
usłyszałem odpowiedź, 
iż to sprawa motor o- 
wego. Chciałem zoba
czyć numer, lecz bile
ter zasłonił go ręką i 
wsiadając do wozu 
zawoła’- „Tylko niech 
pan dobrze pamięta 
numer".

Zapomniał widocz
nie, że mam bilety z 
jego bloczka, które 
jako dowód załączam

nr 638236—, 638237—, 
seria nr 116.

Wysiadłem o godz. 
20,32.

Nie trzeba chyba 
dodawać jak strasz
ne skutki może pocią
gnąć za sobą takie 
postępowanie pracow
ników MPKE, bo na 
całe nieszczęście nie 
jest to wypadek od-

osobniony i może 
spowodować kale
ctwo, lub w najlep
szym wypadku potłu
czenie. Warto przy
pomnieć owemu oby
watelowi „że nie nos 
dla tabakiery" -a od
wrotnie.

Pozostaję z powa
żaniem
Antoni Trębankiewicz

L'st naszego Czytel
nika nie wymaga ko
mentarzy. — Dyrekcja 
MPKE winna wyci(f 
gnąć konsekwencje 
wobec konduktora, 
który swym skandali
cznym zachowaniem 
rzuca cień na dobre 
imię tramwajarzy po
znańskich.

„Licznikowe" kłopoty
Mieszkam w No

wym Mieście nzW., 
gdzie znajduje się lo
kalna elektrownia, do
starczająca energii e- 
lektrycznej tylko w 
godzinach wieczor
nych. Elektrownia ta 
należy do „Zjedno
czenia Energetyczne
go" Łódź Podokręg 
Kalisz. Wielu konsu
mentów prądu, którzy 
nie posiadają środków 
na kupno licznika 
(kosztującego ok. 5000 
zł) opłaca za prąd ry
czałtowo. Do tako
wych należę ja także 
i płacę miesięcznie 
170 zł za używanie 
żarówki 60 Watt i 
gniazdka.

Dnia 20 bm. monter 
tut. elektrowni zało
żył mi ogranicznik na

80 Watt. Wobec tego 
jestem zmuszony zre
zygnować ze słucha
nia radia, ponieważ 
natężenie, które po
biera radio wynosi 80 
W j jeśli chcę słuchać 
audycji, to wtedy mu
szę wyłączyć świa
tło. Gdy zwróciłem 
się do Zarządu tut. 
elektrowni odpowie
dziano mi, że jest to 
zarządzenie Zjedno
czenia i o ile mam w 
dalszym ciągu zamiar 
korzystać z dobro
dziejstwa audycji ra
diowych, będę musiał 
kupić licznik. Jestem 
studentem U. P. ni
gdzie nie pracuję, to
też nie posiadam na 
zawołanie 5000 zł. Ra
dio w miesiącu wrze
śniu wymeldowałem.

Uważam, że zarządze
nie „Zjednoczenia” 
nie Jest życiowe i dla 
tego zwracam się do 
„Głosu Wielkopol
skiego" w celu inter
weniowania w tej 
sprawie.

K. K.

Nie sadzimy, aby 
tego rodzaju zarzą
dzeń a były słuszne 
Liczymy na to, że Zje
dnoczenie Energetycz
ne Łódź, Podokręg Ka
lisz znajdzie jakieś 
wyjście z tej „liczni
kowej' sytuacji i udo
stępni słuchania audy
cji radiowych ludziom 
pracy, a to przez pod- 
niesienie ryczałtu, a 
także podniesienie 
„wytrzymałości' ogra
nicznika.



Praca „od podstaw"
Czy widział ktoś czło

wieka, który zaczy
nał ubierać się od kapelu

sza? Albo inaczej: czy sły
szał ktoś, aby dom zaczyna
no budować od dachu? Na 
pewno nie. Dziwy takie nie 
dzieją s ę nawet w Amery
ce, gdzie — jak wiadomo — 
ludzie chodzą do góry no
gami.

Tymczasem, zdarzyła się 
taka rzecz u nas. 
de pewien

Mianowi- 
urzędnik insły-

tucji ze wszech miar pożyte
cznej stanął na głowie, i z 
tej karkołomnej pozycji po
czął oglądać plan chlewni, 
która buduje się w PGR w 
Ptaszkowie koło Grodziska. 
Nic więc dziwnego, że owa 
instytucja mająca dostar
czyć drzewo na budowę, 
miała nieco skrzywioną per
spektywę i zamiast zacząć 
od belek, zaczęła od desek.

i Nawet dość szybko zaczę- 
. la. Już po czterech miesią- 
■ cach nadeszły deski. Belek 

natomiast jeszcze nie ma. 
Po co belki? Zaczyna się

; przecież od dachówek, ko- 
I mina i desek, na wmonto- 
' wonie belek będzie czas 

później!
A jednak to chyba trudno 

trochę robić stójkę na gło
wie tak długo. 1 nie każdy 
potrafi. Dlatego też robotni
cy budujący chlewnię usta
wili deski w piękną pirami
dę 1 czekają grzecznie na 
dalszy ciąg programu. ‘ 

Czekają. Na zmiłowanie. 
Aż temu komuś z Pagedu 
znudzi się stać na głowie, 
poskrobie się w... nogi, I do
starczy wreszcie upragnione 
belki,

NONPAREL

WiLiony HufaŚKików
MUZYKI, TAŃCA I ŚPIEWU

Radzieckie zespoły amatorskie
Amatorskie zespoły arty

styczne są zjawiskiem normal
nym w życiu kulturalnym spo
łeczeństwa socjalistycznego. 
Każdy obywatel radziecki lu
biący śpiew, sztukę teatralną, 
taniec, muzykę, może brać u- 
dział w zespołach artystycz
nych," istniejących przy fabry
ce, w każdej instytucji, w koł
chozach, w zakładach nauko
wych i hp. Występy zespołów 
amatorskich cieszą się w ca
łym kraju ogromną popularno
ść ą.

W Związku Radzieckim ist
nieje obecnie 200.000 różnych 
kółek amatorskich: muzycz
nych, śpiewaczych, tanecznych 
i dramatycznych — do których 
należy ponad 3,5 miliona lu
dzi.

Wiele z tych zespołów Ist
nieje już 
siątkl lat. 
nikowsku 
obchodził 
jubileusz 
kiestrowy przy klubie „Udar- 
nik".
swego 
pięćset 
350.000

dwa, albo trzy dzie- 
Niedawno, w Czer- 
(Baszkirska ASSR) 

swój dwudziestoletni 
amatorski zespół or-

Orkiestra ta 
istnienia 
koncertów 
słuchaczy.

w czasie 
dała ponad 
dla przeszło 
Ma ona w

kopalnią talentów
zykę wśród najszerszych mas. 
W amatorskich zespołach mu
zycznych i śpiewaczych biorą 
udział profesorowie wyższych 
uczelni i wybitni naukowcy.

Wielką sławą cieszy się' w 
ZSRR orkiestra symfoniczna 
moskiewskiego Domu Uczo
nych, zorganizowana osiemna
ście lat temu przez doktora 
n a uik fi z yczno-m a tern a ty czai y eh. 
W. Zernowa. Obecnie przy or
kiestrze utworzono zespół chó
ralny. Od niewielkich utworów 
przeszedł ze-spół do wykony
wania utworów Czajkowskie
go, Glinki, Rimskiego-Korsako- 
wa, radz:eckich kompozytorów 
Glijera, Chrennikowa, Ippolito- 
na-Iwanowa i innych. Poza 
tym zespół muzyczny Domu U- 
czonych wystawił z wielkim po
wodzeniem opery „Rusałka" 
Gargomyżt;k’ego, „Pajace" Le- 
oncawalla 1 „Aleko" Rachma
ninowa,

Za przykładem JMó-skwy po
szły inne miasta. W Baku, sto- 

i licy Azerbejdżanu, powstał a- 
matorski zespół symfoniczny, 
w którym występują pracow
nicy naukowi instytutów ba
dawczych, inżynierowie

sza Oniegina' Czajkowskiego.
Największym powodzeń! em 

cieszą się amatorskie zespoły 
pieśniarskie i wiele okręgów 
Związku Radz.ieck;ego znanych

Amatorski zespól bolała j- 
kowy pracowników fabryki 
„Azowstaj" w m. Zdanowie

i jo-

Amatorska orkiestra symfoniczna pracowników przemysłu 
naftowego w Baku. — Próba koncertu w miejscowym Pa

łacu Kultury
swym repertuarze sto pięćdzie
siąt różnych utworów muzyki 
klasycznej i współczesnej mu
zyki radzieckiej, pieśni i tańce 
ludowe. Orkiestra ta wyjeżdża 
na występy do sąsiednich 
miast i wsi, popularyzując mu-

bo-tnicy. Specjalną popularno
ścią cieszy się zespół amator
ski Domu Kultury Metalow
ców w Dniepropietrowsku (U- 
kraińska SSR), który wystawił 
ostatnio „Noc Majową" Rim- 
skiego-Korsakowa i „Eugeniu-

Ze starych szpargałów
Woda sodowa

uderzała do głowy 
także w XVII w. Mó
wią o tym zapiski są- 
dowe z r. 1650. Oka
zem takim okazał się

kasztelan nakielski — 
Zygmunt Grudziński, 
który nie miał posza
nowania dla biało
głów.

Raz — jak pisze w 
szkicach z życia Wiel
kopolski Leon Biał
kowski — wybrał się 
Grudziński do lasu 
Chełkowskiej tuż przy 
wiosce Szymankowo 
w pow. obornickim. 
Napsuł tam dużo dę-

btny 1 sieci na zwie
rzęta pozakładał. Do
wiedziała się o tym 
Chełkowska. sieci za
brała jako dowód rze
czowy, kto.© postano
wiła okazać w sądzie 
grodzkim. Na drodze 
dć> Ukorowa (dziś U- 
chorowo, pow. obor
nicki) kasztelan do- 
pędził ją, sieci ode- 
brałż damę zelżył i 
zarzucił jej. że nie 
jest mu równa. „Nie 
jest tak dobra jako 
on, ponieważ kasztę- 
łanem jest..." Nastra
szył ją pistoletem, a 
co dalej by’.o — kro
niki sądowe milczą.

Takiej awantury 
w Spławiu (pod Poz
naniem) dawno cze
ladź dworska nie wi
działa! Przyjechali na
gle (1641 r.) nachal-

sięnie zapraszający 
do właściciela Wal. 
Boguckiego bracia 
Przystanowscy i Bo- 
janowski. Zjedli o- 
biad, dokuczali przy 
tym księdzu Jakubo. 
wi, „chłopiętom swo
im piosnki nieuczci
we kazali śpiewać" i 
w ogóle szukali za
czepki. Wreszcie

6 lat później 
podobne brewerie na 
ulicach m. Poznania

wmieszał 6ię gospo
darz. Od słowa do 
6łowa — poszły sza
ble. Gospodarza wy
pędzili z dworu, a gdy 
czeladź 
przed nimi podwoje, 
szablami 
dizwi wejściowe.

zamknęła

porąbali

wyprawiał Samuel To
micki. Zebrał on kilku 
towarzyszy, czaił się 
wraz z nimi za węgła
mi domów, pod scho
dami, przy wysta. 
wach i z „wielkim hu
kiem i okrzykiem 
guerrico modo wypa
dali. onych z dobyty
mi broniami okrzyka- 
li, ranieli, bili, płazo
wali, kołpaki zrywali, 
dziewki służebne z 
podwik 1 czapek a na
wet z płaszczy odzie
rali" — a potem 6zli 
skromnie do gospody, 
gdzi9 swoje „zwycię
stwa" moczyli w 
wódce, winie i piwie.

jest ze swej wysokiej kultury 
śpiewaczej.

Sławne są w całym kraju 
zespoły śpiewacze okręgu I- 
wanowsk ego. W okręgu Wła- 
dimarskim, w miasteczku Stru- 
nino, istnieje przy fabryce włó
kienniczej chór amatorski, któ
ry pracuje już dwadzieścia o- 
siem lat. Od chwili jego po
wstania kieruje nim robotnica 
tej fabryki, dziś już 60-letnia 
kobieta. Zna ona mnóstwo sta
rych pieśni ludowych, które 
śpiewała jej matka i babka i 
pieśni tych uczy swe koleżan
ki z chóru, Wiele pieśni skom
ponowały też same robotnice.

Dwadzieścia trzy lata temu 
powstał Północno • Rosyjski 
Chór Pieśni Ludowej, zorgani
zowany przez nauczycielkę 
wiejską, Antoninę Kołotiłową. 
Występując na licznych ogól
nokrajowych festiwalach ze
społów amatorskich, chór ten 
zdobył sobie wielką popular
ność dzięki 
wykonaniu 
swoistego 
Północy.

Ojczyzną 
rzy radzieckich jest okręg Wo- 
roneżski. Większość członków 
Państwowego Chóru Rosyjskie
go Pieśni Ludowej im. Piatnic- 
kiego stamtąd właśnie pocho
dzi.

Radzieckie zespoły amator
skie są kopalnią talentów, a 
zainteresowanie, -jakie budzą 
wśród społeczeństwa, świadczy 
o wielkim zamiłowaniu narodu 
radzieck;ego do sztuki.

mie trzowskiemu 
pełnych czaru i 

charakteru pieśni

sławnych pieśnia-

na drużynowych mistrzostwach Polski w Poznaniu
W dniu dzisiejszym na boisku 

WKKF przy Drodze Dębińskiej 
odbędzie się atrakcyjny finał dru. 
żynowych lekkoatletycznych mi
strzostw Polski z udziałem nastę
pujących drużyn: AZS — Poznań, 
Budowlani “ Gdańsk, Ogniwo — 
Kraków, Ogniwo — Warszawa, 
Spójnia — Gdańsk i Włókniarz 
— Łódź.

Zawody rozpoczną się już o go
dzinie 9 konkurencją skoku o 
tyeace a o godz- 10 nastąpi uro 
czyste otwarcie imprezy, połączo
ne a wręczeniem dyplomów „za
służonym mistrzom sportu" ob. 
oh. Stawczykowi Grzechowiako- 
wi Dalsze konkurencje przedpo 
ludniowe: 110 m przez płotki (6 
serii po 4 zawodników), 1000 m 
(4 serie po 6 zawodników) 100 m 
(6 serii po 4 zawodników) oraz 
rzut dyskiem. We wszystkich kon 
knrencjach startuje po 4 zawod
ników z każdej drużyny.

Po południu o godz. 14.30 od- 
hędą się dalsze konkurencje: bieg 
na 400 m, skoki wzwyż i w dal, 
bieg na 3000 m oraz rzut kulą i 
oszcxepem.

Wygrywa xespół który w ogól
nej punktacji uzyska według ta
beli fińskiej największą ilość 
punktów, zaliczając w to wyniki

wszystkich czterech reprezentan. 
tów w każdej konkurencji.

W ramach tej imprezy odbędą 
się takie oto ciekawe pojedynki:

100 m — Stawczyk, Buhl, An
tonowicz, Rabenda

400 m — Ogłoblin, Krzyżanow
ski, Skałbania, Fibak, Tulecki, 
Maciaszczyk powtórka finału M. 
Polski — brak tylko Kiszki.

400 m — Mach, Buhl, Korban, 
Źelewski, Puchowski, Puzio.

1000
Wideł, 
sprzvk.

3000
Broniecki, Więcek, Ł

W dal — Buhl, Stawczyk, Wa. 
wrzyniak, Starościński, Kowa, O- 
kański, Ratajczak, Rodziński.

Wzwyż ~ Skałbania, Stawczyk, 
Siemiątkowski, Cecula. Dręgie- 
wicz, Puzio, Paprocki, Tomaszew
ski, Zwoliński, Bronowski — rlita 
skoczków na starcie

Tyczka — Morończyk. Krzesiń. 
ski, Hanc, Puch, Ważny.

Dysk — Krzyżanowski, Łomow- 
ski, Grzelski, Zieliński, Gierutto, 
Hoffman.

Knla — Krzyżanowski, lomow. 
ski, Przywer. Grzelski, Zieleniew
ski, Gierutto, Hoffman.

Oszczep — Sumiński, Jarzyński, 
Gierutto, Rytczak i Zarada.

m — Korban, Broniecki, 
Kielas, Mańkowski, Ka-

m — Kielas, Markowski,

Przed meczem piłkarskim

Polska—Czechosłowacja
Uchwałą posiedzenia Zarzą

du PZPN postanowiono, że bi
lety na międzypaństwowe za
wody piłkarskie Czechosłowa
cja — Polska w dniu 22 paź
dziernika br. w Warszawie, bę
dą rozprowadzone przez po
szczególne piony-zrzeszenia 
sportowe, a mianowicie: Wy
dział Kultury Fizycznej CRZZ, 
Zarząd Główny ZS Gwardia, 
Zarząd Główny AZS, Central
ny Wojskowy Klub Sportowy, 
Związek Samopomocy Chłop
skiej.

Zbiorowe zamówienia zakła-

dów pracy, instytucji oraz klu
bów sportowych należy kiero
wać do właściwego pionu-zjze- 
szenia.

W Polsk;m Związku Piłki 
Nożnej przedsprzedaży nie bę
dzie.

Komunika!
Podajemy do wiadomości, że 

dziś odbędą się ciekawe zawo
dy piłki nożnej o nrstrzostwo 
klasy A pomiędzy ZKS „Budo
wlani" a poznańską „Spójnią". 
Z uwagi na to, że poziom obu 
drużyn jest wyrównany, mecz 
zapowiada się interesująco.

Obie drużyny wystąpią w 
swych najsilniejszych składach. 

' Początek zawodów o godz. 
1 14 na boisku w Głównej.

Mieszków i Uszakow
rekordzistami Europy

Europejska Liga Pływacka 
(LEN) powiadomiła 
związkowy Komitet 
Fizycznej i Sportu w ZSRR, że 
wyniki: Uszakowa na 500 m 
stylem dowolnym i Mieszkowa 
na 100 m stylem klasycznym, 
zostały wpisane na listę rekor
dów Europy. Ustanowiony przez 
Uszakowa nowy rekord Euro
py na 500 m stylem dowolnym 
wynosi -0:59,8, podczas gdy 
Mieszków przepłynął 100 m st. 
klas, w rekordowym czasie 
1:06,8.

Tenis

Wezech-
Kultury

instrumen-Uzbecki zespól amatorski tkaczy grających na 
tach ludowych. — Na zdjęciu — próba w Pałacu Kultu

ry w Taszkencie

Dziś finał I kroku
Rozgrywane finały mistrzostw I 

Kroku Tenisowego na kortach AZS 
dobiegają końca. Dziś od 
będą się finały w grach 
czvch > podwójnych.

Poziom poszczególnych 
tenisa jest zupełnie niezły. Niestfi' 
ty Ostrów i Rawicz mimo posiada
nia „narybku" zlekceważył sobie 
turniej który winien być egzami
nem młodzieży u schyłku sezonu, 

(pkw)

Szachy

rana od- 
pojedyń-

adeptów

Spójnia (Poznań) — 
AZS (Gliwice)

Wobec trudnego zadania stają 
dziś o 9 rano szachiści poznańskiej 
Spójni: w sali przy ul. Wielkiej 19 
zm.erzą się oni w drużynowym mi
strzem Polski 
w spotkaniu 
Spójnia nie 
sprzedać swej 
Wierzejewski, 
zimierskl, Dz.edzic. Guzińska i ju* 
nior, który zostanie wyznaczony 
przed swym meczem, pos‘arają się 
o sprawienie sporo trudności swym 
niebezpiecznym przeciwnikom.

Asami atutowymi AZS-u są Dzię- 
ciołowsk. i Towarnicki. (pwk)

— AZS-em z Gliwic 
o mistrzostwo Ligi, 
zamierza „darmo" 

skóry Mięsowicz, 
Frala Walczak, Ka

idl £ irfi 3 K U /l/l i

do czytania

Powieść 
rysunkowa

C20SU"f/

Nie słuchając już rozkazów Aga- 
t Charlesa, załoga puściła w 
dźwig wydobywając z wnę" 
okrętu na otwarty teraz po- 
towarowy, skąd kilku mary-

plta
ruch 
trza 
kład
narzy rzucało skrzynię po skrzyni 
do morza.'

Charles rozpaczał. „Zatapiają do 
wody winy jednookiegol" — po
wiedział do Krupki,

Nagle jakiś trzask. Skrzynia nie’ 
dość starannie przywiązana, ode
rwała się od lin dźwigu na wyso
kości .6 metrów nad pokładem 
Spośród roztrzaskanych desek roz
sypał się „ceany towar" na po
kład. .
- Co lot
— Kamienie! kamfenie — zawo

łali marynarze. Wszyscy zbiegi! się

aby oglądać „cenny towar", o któ
rym wiedzieli że został ubezpie
czony na kilkanaście milionów.

— Oto rozwiązanie zagadki! — 
powiedział Agapit. — Mieliśmy 
wszyscy razem pójść na dno, aby 
finansiści mogli zalnkasować milio
ny! Uratowaliby się tylko kapitan 
i lego wspólnicy! Plan prosty: W 
nocy porobiliby kilka porządnych 
dziur w kadłubie i ulotniliby się

w szalupie. Jeśli zdołamy 
wieźć ten ładunek do Marsylii — 
a jest jeszcze tysiąc skrzyń z ka
mieniami! — jednooki, jego wspól
nicy i zaplecznlcy pójdą do wię
zienia!

— Jeśli zdołamy 1 — zawołał ktoś 
z marynarzy . A tnny krzyknął: — 
Okręt wciąż jeszcze nabiera wody!

— Pozbyć się tych kamieni A z 
kapitanem rozprawimy się sami!

■

■

■
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Przemysławski, Jarocin. Remont 
budynku nie wymagał specjalnego 
zezwolenia, tvlko zgłoszenia. Ro
dzina, o której Pan wspomina, nie 
zaw.adomiła Wydziału Budowlane
go o istniejącym stanie rzeczy W 
dniu 11 września Komisja Budow
nictwa stwierdziła na miejscu nie
domagania budynku i wezwała wła
ściciela do wykonania potrzebnych 
napraw w ciągu 2 miesięcy.

Sprusińska. Interweniowaliśmy. 
Dyrekcia MPKE wniosek Pani u- 
względniła. W najbliższym czasie 
aytuacją ulegnie amianie.
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17.17
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zach.. 16.18
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■urządzą zebranie w dniu 11 bm. o 
godz. 18 przy ul, Sienkiewicza 28 
(II p.ętro). Ważność cstaawianych 
spraw wymaga obecności wszyst'* 
kich członkiń kola.

W tych dniach przystąpiono do 
rozbiórki szpecącego miasto domu 
przy zbiegu ulic Siepkiew cza i Bi
skupa Laubitza. Na tym miejscu 
stan.e jeszcze w zym roku gmach 
Ekspozytury Rejonu Lasów Pań
stwowych.

Pogotowie rat. ”>CK, ul. Roosevel- 
ta 4, teł. 12-13 czynne całą dobę. 
Dyżur pełni Aptf-ka św. Wojciecha, 
ul. Stal’na 12.

Repertuar Teatru: Dziś po raz o- 
statni grana bfjdzie w Teatrze Pań
stwowym _,O^erżystka" o qodz. 16 
i 20.

Repertuaę kin: Apollo „Płomie
nie" prod../węgierskiej; Polonia — 
„Maszeńka*" prod. radzieckiej.

OSTRÓW
W dW.u dzisiejszym (8 bm.) o go

dzinie 14.30 na stad;onie Kultury 
Fizyc.ajhej odbędą się zawody piłki 
nożnej pomiędzy Ludowymi Zespo
łami Sportowymi pow.atów kali
skiego i ostrowskiego. O godzinie 
15.j£5 podczas zawodów — wyścigi 
k olarskie. Start i meta na stadio' 
nde.

O godz 11 w świetlicy ZZK przy 
tul. Sienkiewicza zostanie rozegra
my mecz tenisa stołowego o mi
strzostwo klasy A pomiędzy ZKS 
„Związkowiec" Poznań i ŻKS „Ko
lejarz" — Ostrów, (bdc)

Repertuar kin:
Słońce — „Orzeł Kaukazu" prod. 

radzieckiej.
Piast — „Nasz chleb powszedni" 

prod. niemieckiej.

przy młócce!
46-letni Szczepan Michalak z 

Wyręb i na pow. krotoszyńskie- 
ęo, uległ ostatnio psrzy młócce 
zboża nieszczęśliwemu wypad
kowi zmiażdżenia paawego pod
udzia! i rozdarcia mięśni uda. 
W stanie bardizo ciężkim prze
wieziono go do szpitala, gdzie 
mimo dokonania amputacji no- 
g., po dwóch dniach zmarł.

Wdowa, przeglądając pozo
stawione dokuftnęinty, znalazła 
polisę dotyczątą ubezpieczenia 
jej męża orf. następstw nie
szczęśliwych. wypadków w rol
nictwie. O tym ubezpieczeniu 
zawartym *na czas od 10 paź- 
dziern’ka 1949 do 10 paździer
nika br. Michalakowa uprzed
nio nic nięa wiedziała. W rezul
tacie Powszechny Zakład U- 
bezpieczeń Wzajemnych w Po
znaniu 'wypłacił Michalakowej 
jako osobie upoważnionej do 
podjęcia odszkodowania pełną, 
umówioną 6umę ubezpieczenia 
oraz 5000 ł1 tytułem zwrotu ko
sztów/ leczenia.

Suma ta niewątpliwie w zna
cznej mierze przyczyni się do 
uiienia przykrej sytuacji, w 
jakiej się Michalakowa znala
zca po śmierci męża, (pl)

Dobrze rozprowadził zboże siewne 
szamotulski PZGS

PZGS w Szamotułach zdał 
egzamin, jeśli chodzi o rozpro
wadzenie selekcyjnych zbóż 
siewnych w powiecie. W pier
wszym rzędzie spółdzielnie 
produkcyjne: Młodasko, By- 
tyń, Psarskie i Pożarowo otrzy
mały zboże kwalifikowane, na
stępnie chłopi mało i średnio
rolni. Oryginalnej pszenicy o- 
trzymał PZGS 30 ton. Z tego 
3 tony k powodu zawołczen;a 
i słabej siły kiełkowania sta
wiono do dyspozycji Okr. Dy
rekcji PGR, 27 ton rozprowa
dzono na bloki nasienne dla 
małorolnych.

Na 50 ton pszenicy I odsie
wu popyt jest mały, gdyż od
miana jej — („Markowicka") 
jest chłopom nieznana. Wole- 
liby „Dańkowską”, którą już 
dobrze znają. Instruktorzy rol
ni i pracownicy PZGS starają 
się chłopów przekonać, że

Klub Techniki 
i Racjonalizacji 

przy ZST w Kaliszu
Klub Techniki i Racjonali

zacji przy ZST w Kaliszu otrzy
mał niedawno nowy lokal i 
praewhię. Czynna trzy razy w 
tygodniu poradnia Klubu pro
wadzona przez inż. Płatka ma 
na celu udzielanie rad i pomo
cy wszystkim zainteresowa
nym racjonalizatorom i nowa- 
torom. Sporządzony kalenda
rzyk zebrań przewiduje w mie
siącu 2 odczyty.

Za uzyskaną dotację w su
mie 500 tys. zł Klub ma zamiar 
wzbogacić swą bibliotekę lite
raturą techniczną oraz zakupić 
niezbędne pomoce naukowe.

Bolączką Klubu je-st niemo
żliwość uzyskania lamp do po
siadanego aparatu fi’mowego — 
wąskotaśmowego. Przedstawi
ciel ORZZ z Poznania obiecał, 
że dostarczy lampy i należy się 
spodziewać, że wspomniany a- 
parat filmowy będzie wkrótce 
oddawał cenne usługi człon
kom klubu, (rź)

Dzień Obrony 
Przeciwpożarowej 
w Kaliszu

W „Dniu Obrony Przeciwpoża- 
rowej“ który obchodzony będzie 
w całym kraju w dzisiejszą nie
dzielę, Miejska Komenda Zawodo 
wej Straży Pożarnej w Kaliszu 
ustaliła następujący program uro
czystości:

O godz- 10 — akademia w sali 
Rzemieślników. W części arty
stycznej wezmą udział świetlico- 
wy zespól „Pluszowni“ ora a or 
kiestry Straży Pożarnych. O godz, 
12.30 odbędzie się defilada Stra
ży ze sprzętem, po czym w róż
nych punktach miasta strażacy 
będą demonstrowali iwe umiejęt. 
ności w walce z pożarami. Poka 
zy te zainteresują niewątpliwie 
mieszkańców miasta i okolicy.

(rż)

TEATRY
WIELKI — Dziś o godz. 19 „Opowieści Hoffmana1'

J. Offenbacha. Jutro Halka" St. Moniuszki:
wtorek — , Cyrulik Sewilski" J. Rossiniego 
środa — „Uprowadzenie z Seraju" Mozarta 
czwartek — „Cyganeria" G. Pucciniego x- 
piątek — „Madame Butterfly" G,. Pucciniego 
sobota — teatr nieczynny 
niedziela — „Aida" G. Verdiego
POLSKI — Dziś t codziennie o godz. 19 „Las" 

Ostrowskiego.
KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś 1 codziennie o 

godz. 20 „Piękna oberżystka" Goldoniego.

KINA
Apollo — o godz. 10 poranek Awantura na wsi" 

15.30, 18. 20.30 „Albenitz".
Bałtyk — o godz. 11 — poranek „Baryłeczka", 14.30, 

16.30 — „Słoń i mrówka" — 18.30, 20.30 — Stie- 
pan Razin"

Muza — o godz. 13. 15-3(k 18, 20.30 .Przybrana córka" 
Warta — o godz. 11, 12 najnowszy program aktual

ności, o godz. 14 , Syn Pułku" 16, 18, 20 „Zielone 
lata"

Rlalto — o godz. 16, IB 20 „Śpiewak nieznany" 
I.etnie (Park Targowy*) — nieczynne
Piast (Starołęka) godż. 16, 18, 20 „Harry Smith od

krywa Amerykę.
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Społeczeństwo pow. ostrowskiego ,
praca walczy o pokoi

„Markowicka* odmiana psze
nicy jest jedną z najbardziej 
odpowiednich dla gleb w wo
jewództwie poznańskim — i 
częściowo to się udaje. Roz
prowadza się jeszcze odsiewy.; siennych w pow. szamotulskim

Najsprawniej poszło z roz-! skupiono i rozprowadzono 40 t 
prowadzeniem 30 ton żyta „Lu-! odsiewu żyta Zeelandzkiego i 
dowego", gdyż chłopi dobrze jej 11 t żyta „Ludowego", 
znają i 
ono na 
popyt 
klórego 
Rolnicy

niejszych glebach chętnie bra
li do siewu żyto „Zeelandz- 
kie". Rozprowadził go PZGS 
40 ton oryg. i 70 ton ods ewu.

Z zeszłorocznych bloków na-

PZGS 
wiedzą, że nadaje się i ałożył dodatkowo zapotrzebo- 
wszelkie gleby. Duży wanie na odsiew żyta 

był także na odsiew, ■ wego" dla 
rozeszło się 20 ton.1 gdzie jest na 

gospodarujący na moc- i u zebowanie. (ik)

„Ludo- 
grniny Wronki, 

nie duże zapo-

Kilka uwag o działalności ZSCh.
w Kaliszu

Związek Sam. Chlopskiei ja
ko organizacja zrzeszająca ma- 
ło- i średniorolnych chłopów, 
powołana jest do kontrolowa
nia i realizowania wszelkich za
mierzeń na odcinku życia kul
turalnego i gospodarczego wsi.

W styczniu br. Związek li- 
ożył w pow. kaliskim 4625 
członków, w tym 896 kob:et, 
obecnie posiada w swych sze. 
regach 6690 członków, w tym 
1427 kobiet. Wynika z tego, 
że chłopi coraz liczniej gamą 
się do swej organizacji zawo
dowej i kulturalno-oświatowej. 
W okresie półrocznym zorgani
zowano 28 kół gromadzkich 
ZSCh i zwerbowano 2096 
dzionków.

KOŚCIAN
Akcja siewna w pow. kościań

skim dobiega końca. Zbóż elitar
nych dostarczyły PZGS-y dostatecz
ną ilość, natomiast nie zaspokojo
no potrzeb chłopów w zakresie 
nawozów sztucznych, zwłaszcza a- 
zo‘owvch i fosforowych Rzepak 
ozimy zakontraktowano w powie
cie w 100 proc, (pl)

Analizując pracę Zw. Samo* 
pomocy Chłopskiej w pow. ka- 
liskim, należy stwierdzić sze« 
reg niedociągnięć. Niedostate
czny jeszcze procent kobiet bio- 
rących udział w życiu organi. 
zacji świadczy, że zarządy 
gminne i gromadzkie ZSCh nie 
zrozunraly roli kobiet w pracy 
społecznej.

Z 1116 istniejących grup 
plantatorów i hodowców tylko 
30% pracuje dobrze. Przyczyną 
tego jest za małe uświadomie
nie terenu jak również mini
malne zainteresowanie się tą 
akcją przez zarząd Związku, 
Niezwykle słabo pracują grupy 
producentów w Ostrowiu Ka
liskim, Choczu, Godzieszach i 
Podgrodziu Kaliskim, które z 
nałożonego planu kontraktacji 
trzody chlewnej, skuf>u i kon
traktacji zbóż nie wywiązują 
się należycie.

Oprócz organizacji grup, zor- 
gan:zowano również współza. 
wodnictwo w hodowli cieląt, 
odstawie mleka i w zalesieniu 
nieużytków, które przeprowa
dzono w 8 gminach i 25 gro
madach. W ramach współza
wodnictwa zalesiono 131 ha nie
użytków. (set)

Przeszkody usunięto
Ostrowianie będą mieli basen kąpielowy

W Ostrowiu Wlkp. rozwija 
się dobrze sekcja pływacka, 
której pracę ograniczał brak 
basenu pływackiego. Dawny 
Zarząd Miejski zaprojektował 
zbudowanie nowoczesnego ką
pieliska, które miało być go
towe w lecie bież. roku. Po
wstał komitet budowy basenu. 
Posypały się składki pienięż
ne. Społeczeństwo miasta nie 
żałowało rąk do pracy i wszy
stko przemawiało za tym, że 
basen będzie w terminie wy
kończony.

Tymczasem panujący jeszcze 
niejednokrotnie „Biurokracy" 
nie dopuścił do wykończenia 
basenu. Ostrowianie napoty
kali ustawicznie na jak;eś trud
ności u władz. Wreszcie dzię
ki staraniom przewodniczące
go MRN — Cajdleia oraz kie
rownika Les'ńskiego, przeszko-

Przetargi — licytacje

Centrala Tekstylna Hurtownia Wełny w Pozna
niu, ul. Rzeczypospolitej 9, sprzeda w drodze 
licytacji w dniu 12 X 1950 r. o godz, 10 komplet 
urządzenia pralni mechanicznej, składający się 
z 1 maszyny do prania bębnowej fabr. Rumsch 
Hammer-Forst, 1 wirówki do wyżymania bielizny 
fabr. jak wyżej z napędem pasowym. Licytacja 
odbędzie się w Poznaniu na dziedzińcu przy ul. 
Orzeszkowej nr 1, gdzie na godzinę przedtem 
można obejrzeć pow. przedmioty. K2201

Pracownicy poszukiwani
Główną księgową przyjmą zaraz Państwowe 
Warsztaty Mechaniczne, ul. Warszawska 27, 
tel. 1209. K2232

Różne
Welony suknie ślubne, najmo
dniejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28 

8032_e

RADIO
Niedziela, dnia 8 paidz. 1950 

PROGRAM U 
(Fala Poznania 249 m) 

13.15 Koncert rozrywkowy w 
wyk. orkiestry reprezentacyj
nej ZZK pod dyr. St. Paszkego 
z udziałem Janjsza Babjań- 
skieęo (baryton). Przy forte
pianie Hieronim Szperka; 13.45 
Rosną spółdzielnie produkcyj
ne; 14 20 Melodie filmowe: 
14.50 Muzyka ludowa; 15.15 
,,W rocznicę zgonu Marii Ko- 
nopnickiej" — audycja dla 
dzieci; 14.00 „Nasze chóry 
śpiewają"; 16.20 „Marla Ko
nopnicka — noetka ludu"; 
16.35 „Melodie świata"; 17-00 
Dziennik: 17.20 Koncert cho- 
pinowski; 18.00 Uczone bia’o- 
nłowy" — słuchowisko i9.no 
Koncert; 20.00 Dziennik; 20 30 
Muzyka; 20.45 Teatr Eterek; 
21.25 Koncert; 22 05 Lokalne 
wiadomości sportowe- 22.15 
Ogólnopolskie wiadomości spor
towy; 23.ro OUatnie wiado. 
mości; 23.15 „Na dobranoc"; 
24.00 Koniec audycji.

Lekarskie
Lekarz specjalista chorób płuc 
A. Kara* - Brzozowska, przyj
muje Poznań, Mielżyńskiego 
nr 11. m, 5, godz. 14 do 14.45 
i od 19 do 20 prócz soboty, 
telefon 38-00.___ 975lg
Lekarz specjalista chorób płuc
nych dr Michał Białokoz po
wrócił, przyjmuje Poznań, 
Roosevelta 9, tel. 95-80. od 
15—16. 9592g

Wolne posady
Szofera I lub H kateg. poszu
kujemy. Poznań, Kościelna 36, 
warsztat samochodowy. 9664g

Gosposia starsza do 3’ o-óib, 
osobny pokój. Sulechów. Ofer
ty Głos Wlkp. dla 9753g.

Pomoc domowa potrzebna. — 
Dr Tylkowska, Swarzędz. Ry- 
backa 13.____________  954 lg
Pomoc domowa, uczciwa, z go
towaniem. Poznań, Ratajcza
ka 19, m. 76, 4 wejście.
______________ . 9747g 

Otoanisła zaraz notrzebnv — 
wieś, stada kniejowa. 60 km 
od Poznania. Olertv warunka. 
mi Glos Wlkp. dla 9564g.

Uchwały Kongresu Obroń- zobowiązało ®ię wykopać ii®*
• mń'aki na 5 dni przed termi

nem oraz wykonać orki zimo
we w 130 proc.

Liczne zobowiązania w ża
kiecie pracy społecznej podję
ły Koła Ligi Kobiet w Miksta
cie, Odolanow;e, Raszkowie, 
Przygodzicach i Skalmierzy
cach. W akcji walki o pokój 
odznaczyli się ob. ob. Antoni 
Sitarz z Wierzbna, Stefan Ma
ciejewski z Zacharzewa, Józe
fa Wolniak z Garek, Katarzy
na Tomalanka z Odolanowa, 
Marcin Kądziela z Bógdaju, I- 
rena Krzyżaniak z Kotowiecka, 
Głogowski z Mikstatu, Wła
dysława Szałańska z Odolano
wa oraz Helena Bachman i 
Młynika. (bdc)

ćów Pokoju w Warszawie zna
lazły wśród mieszkańców po
wiatu ostrowskiego należyte 
zrozumienie. Dla utrwalenia 
pokoju ludność wsi i miast po
dejmuje zobowiązania produk
cyjne.

Zakład Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywnego w Skalmierzy
cach zobowiązał się wykonać 
plan 6-letni już w 1954 roku. 
Żywiczarze Nadleśnictwa „Mo
ja Wola" zebrali ponad plan 
3 tys. kg żywicy do dnia 1 bm., 
co stanowi wartość 250 tys. zł.

Pracownicy Nadleśnictwa 
Antonin powiększą wydajność 
pracy i w czwartym kwartale 
br. zwiększą jakość drzewa u- 
żytkowego kosztem drewna o- 
pałowego o 3 proc, w stosunku 
do planu eksploatacji, co 
przyniesie Państwu dodatkowo 
300 tys. zł. Państwowe Gospo
darstwo Rolne w Kotowiecku

Przodownicy procy
otrzymali nagrody

Kolejarze węzła leszczyńskiego 
uczestniczyli w uroczystości wrę 
czenia nagród przodownikom pra
cy Referat o zadaniach i znacze
niu współzawodnictwa pracy w 
planie 6-letnim oraz akcji prze 
wozów jesiennych i walce z alko
holizmem wygłosił prezes ZZK — 
Bródka. Wręczenia nagród doko
nali: nacz. Wlochowicz i Bródka. 
Ogółem nagrodzono 80 przodow 
ników na łączną sumę 356 tvs. al.

(R)

Sz' oda czasu i papieru
— ob. kasjerze1.

Kasjer kolejowy urzędujący w 
niedzielę, dnia 24 uh- m. o godz. 
16, przy kasie nr 3 w Ostrowiu 
nie oszczędza czasu i papieru.

Jedna z pasażerek kupowała bi
lety s Ostrowa do Garek (18 km) 
dla siebie, męża i dziecka do lat . 
10. Bilety można było wypisać na 
jednym blankiecie. Niestety, ka
sjer kolejowy sachowal stoicki 
spokój i wypisał każdy bilet na 
osobnym blankiecie. Czy nie szko
da caasu i papieru?!

Nie można się też dziwić, że 
wielu pasażerów spieszących do 
pociągów denerwowało się. (bdc)

nom H TPPR oi pow. śreoiskim
Powiatowy Zarząd TPPR w' będzie organizowanie nowych 

Śremie napotykał w swej pra* kół w terenie i obsługiwanie 
cy na pewne trudności, które 
hamowały jego pracę. Po do*! 
kooptowaniu nowych członków 
zarząd zabrał się raźno do pra
cy.

W przygotowaniu do zbliża- 
dy zostały usunięte. Pieniądze jącego się „Miesiąca Pogłębię* 
i materiały już są na miejscu I nia Przyjaźni Połsko=Radziec* 
i w sezonie 1951 r. basen zo-; kiej" zorganizowano 6ekc)ę 
stanie oddany do użytku. (Hof) i prelegentów-, których zadaniem

Skup owoców i jarzyn w Bojanowie
przebiega pomyślnie

Skupem wszelkich owoców, 
jarzyn i ziemniaków trudni się 
punkt skupu Centrali Ogrodni
czej w Bojanowie przy Rynku 
24. Skup przebiega sprawnie i 
dotychczas nie było wypadków, 
aby kontraktantom odmawiano 
odebrania przywiezionego to
waru. Sklep posiada odpowied
nią ilość skrzyń przewozowych, 
toteż towar nie marnuje się.

We w-rześniu skupiono 45 
ton pomidorów. Uniw. Ludowy 
w Golinie dostarczył 4 tony ka-

pusty. W październiku spodzie
wana jest dostawa większej i- 
1 iści kapusty z majątku w Ja
błonnie i Gołaszynie. Franci
szek Gierusz z Tarchalina do
starczył we wrześniu 1100 kg 
ziemniaków. Stanisław Kida z 
Rojęczyna dostarczył 1,5 tony 
ogórków. Dostawę większej i- 
lości jabłek spodziewać się na
leży z Jabłonny. Także nasio
na oleiste znajdują pomieszcze
nie w magazynach placówek 
skupu. (wt)

j zebrań w kołach już istnieją* 
cych.

Wyróżniają się prelegenci z 
Centrum Wyszkolenia SP, zgru
powani w 4 kompaniach, którzy 
postanowili współzawodniczyć 
między sobą w zakładaniu no» 
wych kół TPPR w terenie. Pra* 
ca ta dała doskonałe wyniki. 
Do istniejących 84 kół' w po« 
wiecie doszło obecnie 5 no
wych zorganizowanych przecz 
wymienioną ekipę. Prezes Po* 
wiatowego Zarządu TPPR oś* 
wiadczył, że do końca bież, ro
ku będą we wszystkich miej* 
scowościach powiatu śremskie- 
go założone koła TPPR.

Zarząd Powiatowy wezwał 
wszystkie istniejące koła do 
powiadomienia go o trudnoś
ciach j niedociągnięciach na 
jakie natrafiają w 6wej pracy 
i do terminowego składania 
sprawozdań.

W pierwszą niedzielę Mie» 
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko=Radzieckiej Pastąpi od« 
slonięcie pomnika Bohaterów 
Radzieckich , poległych w wal
ce o Śrem. (Stur)

Stolarzy budowlanych — meblowych, robotni
ków, instalatorów na c. o- wodno-kanal., bla
charzy, kobiety do prac fizycznych przyjmie na
tychmiast „Remont" Konserwacyjno-Remontowa 
Spółdzielnia Pracy Województwa Poznańskiego 
ul. Poplińskich 4. K2221
Wykwalifikowanych księgowych i kontystów na 
poszczególne gospodarstwa i Zespoły zaanga
żuje Zarząd Okręgu P.G.R. Ostrów Wlkp. Miesz
kanie zapewnione. Zgłoszenia osobiste lub pi
semne do Biura Kadr Poznań, ul. Ratajczaka 27 
(Pasaż Apollo). K2233

H OGŁOSZENIA DROBNE ~~g

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Poznaniu, ul. Matejki 5» 

podaje do wiadomości że do dnia 15 paździer
nika br. przyjmować będzie

zamówienia 
na ziemniaki jadalne, 
które należy złożyć w jednym ze sklepów spo
żywczych, P.S.S. Po wyznaczonym terminie 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców zamó
wień na ziemniaki przyjmować nie bedzie.

 K2234

Pomsc domowa potrzebna. Po
znań, Dąbrowskiego 49, m. 13.

9629g

Sprzedaże____
Mercedes Vt70, po kapitalnym 
remoncie, sprzedam. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 9663g.______
Opel 6-cylindrowy. 2-litrażo- 
wy. Po remoncie. — Poznań,
Chwiałkowskiegb 5, m. 1.
____________________ 9321g 
Streptomycynę sprzedam. Po
znań, Strzecha 42, m. 1, przy 
Słonecznej.___________ 9714g
Ziindapp 200, nowoczesny — 
sprzedam. Wiadomość: Poznań. 
Armii Czerwonej 7, portier.
______ ________ ____ 9710® 
krowy, dobre doiki, sprzedam. 
Poznań-Górczyn. ul. Górki 3. 
_________ 972«g 
Drewniaczki dużv wybór, hurt, 
detal. Firma „Irena", Stary 
Rynek 53, m. 54.______ 9741g

Kupna
Kamienice — Wille — Do
mek — Parcele kupię. Zgło
szenia: „Union". Poznań. Rze- 
czyposoolitei 4 _____ _ 9060e
Pas, tab'etki. zastrzyki, kup ę. 
Adres wskaże Głos Wielkopol- 
ski dla 9705g._________ ___
Pierwszorzędny barak 3 pcko. 
jowy kupię. — Poznań, tele. 
ton 516-03. 9713g

Zamiana
Zamlenie 3 pokoje wygodami, 
Sopot, na Poznań. Oferty: Po- 
znań. Stary Rynek 53/54. fir. 
ma „Irena"._______ 9740g
2 lub 3 pokoje kuchnią, ewtl. 
większe, wszelkimi wygodami, 
ewtl. ogrodem,. w Inowrocła
wiu. zamienię na takie samo 
Poznaniu. Adres wskaże Gios 
Wielkopolski nr 9400g.

Wolne lokale
2 pokoje kuchnią, wyłączone, 
czynsz z góry. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 9700g._____
■amomoai MHMMm

I
W piątek dn. d paź
dziernika 1950 r. zmarł 
po długich cierpie
niach, opatrzony Sa
kramentami św„ nasz 
najdroższy ojciec i 
dziadek, śp.

Frsnciszeh noiuaH 
przeżywszy lat 76. Po
grzeb odbędzie się we 
Wtorek dnia 10 bm. z 
kaplicy cmentarnej na 
Dębcu przy ul. Blu
szczowej o godz. 10.30.
W głębokim smutku B 

pogrążeni g
rodzina

Poznań, Katowice, B
Jerfca 1

ŁOM SREBRNY
KUPUJE

Spółdzielnia RYTOSZTUKA 
Poznań, Rynek Łazarski 4. 

 K2192

Mieszkania odbudowane za 
zwrotem kosztów lub do re
montu. Oferty Gros Wielkopol
ski jila 9712g._____________
ledne- i dwupokoiowe. łazien
ką. zwrot kosztów, do wyna- 
jęcia. Oferty Gios Wielkopol- 
ski dla 9722g.

Dzierżawy
Oddam w dzierżawę ogrodnic
two 7 mórg. Poznaniu, cieplar
nie, inspekty. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 9739g.

IliERCEOES 170
lub

OLIMPIĘ
górną, kupię.
Oferty: „Doskonały 
wóz". Głos Wielko
polski. K2235

t

Dnia 5 października 1950 r. zginął śmiercią 
tragiczną mój najdroższy nigdy niezapomnia
ny mąż, nasz ukochany ojciec, syn brat, zięć 
i szwagier, śp.

HnSoni Pawlak
przeżywszy lat 35.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 8 bm., 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza 
czynie. \y nieutulonym

żona z synami i
Poznań, Przepadek 8

na Gór- 
smutku 
rodzina 

9733g



MIK

Giga nie

Akademicki 
sfownik podręczny
Zbiór popularnych słów z roz

maitych gałęzi, wydanie nie
kompletne lecz poprawione.

Asystent — naukowy osesek 
przyodziany w obowiązkową 
togę dostojeństwa.

A.Z.S. — znaczek do noszenia 
w klapie marynarki. ,

Czapka — część garderoby, 
służąca do czyszczenia butów.

Egzamin — „Hic Rhodus, hic 
salta!"

Gazetka ścienna — rzecz, któ
ra jak stara panna — wycho
dzi rzadko 1 przeważnie za póź- 
no.

Glancuś — stworzenie składa
jące się z ondulacji, sygnetu, 
nieoczyszczonych paznokci, om
dlewających manier, zamszo
wych butów, wypchanej mary
narki (brutalność!) tudzież spo
dni wciąganych na wazelinę. 
Cecha szczególna — wstręt do 
egzaminów. Gatunek szczątko
wy.

Koło Naukowe — kręci się 
koło nauki.

Kwestura — ach!...
Oblać egzamin — skromna u- 

roczystość ku czci zdanego eg
zaminu. polegająca na konsum, 
cji limoniady.

Obryć egzamin — powiedzieć 
takie głupstwo, którego nawet 
profesor nie potrafi zrozumieć.

Paczka — rzecz swoja („na
sza paka"), lub cudza („kumpel 
paczkę dostał, trzeba go odwie
dzić").

Piła — autorytatywny środek 
nasenny.

Pokój — rzecz o którą trzeoa 
walczyć.

Popularniak — pożywienie 
optymistów.

Rektor — Zeus profesorskie
go Olimpu.

Skrypty — to, co od pół roku 
ma być lada dzień.

Stypendium — „do nas cały 
świat należy!"

Tablica ogłoszeń — archiwum 
akt dawnych i pożółkłych.

Zebrał: Nonparel

Z"1 iga Fąfasińska wstępuje 
na uniwersytet. Dlacze

go nie miałaby tego uczynić? 
Maturę zdała wprawdzie tylko 
z wynikiem dostatecznym, ale 
cóż to znaczy wobec jej wro
dzonych zdolności w każdej nie
mal dziedzinie nauki!

Początkowo wybrała filolo
gię, ale po rozmowie z pewną 
nauczycielką, cierpiącą na żyla
ki, zmieniła decyzję i postano
wiła zapisać się na prawo,

— Kto dziś idzie na prawo? 
— powiedział jej kolega Ziutek, 
który ma brata w sądzie. — Co
raz mniej dziś przestępstw i 
zbrodni. Prawnikom grozi bez
robocie.

Więc Giga postanowiła zapi
sać się na rolnictwo:

— Bardzo lubię wieś — po
wiedziała. — Byłam kiedyś 
przed trzema laty na wakacjach 
na wsi. Jest ślicznie. Ten za
chód słońca, ten zapach skoszo
nego siana, śpiew ptactwa i in
ne rzeczy — ach, naprawdę, 
wyobrażam sobie, że życie na 
wsi — to musi być prawdziwa 
sielanka.

— Na rolnictwo? — zaperzył 
się tatuś Fąfasiński. — Nigdy. 
Nie na to chowałem cię przez 
19 lat, abyś miała schłopieć 
przy krowach i gumnach. Moja 
córka mogłaby chyba znaleźć 
sobie odpowiedniejsze zajęcie, 
co?

Więc Giga, za namową cioci 
Eulalii, zdecydowała się na me
dycynę.

Teraz jednak zaoponowała 
mamusia:

— Ależ córeczko, co to dziś 
za przyszłość dla lekarza? Le
czyć za pół darmo pacjentów 
z Ubezpieczalni? Opamiętaj się! 
Doprawdy nie wiem, kto mógł 
cię do tego namówić?’ Całe ży
cie żałowałabyś tego nieroz
ważnego kroku.

Giga rozmyśliła 6ię. Zmieniła 
jeszcze parę razy wydziały, w 
zależności od rad rodziny, 
krewnych i koleżanek, wreszcie 
zapisała się na wychowanie fi
zyczne.

Zaraz na początku wyłoniła 
się poważna kwestia, czy Giga 
ma kupić sobie białą czapkę 
bratniacką czy też tzw. „korpo- 
rantkę". Areopag rodzinny w 
składzie: ojciec, matka, kuzyn 
i ciocia Eulalia, po dłuższej i 
wyczerpującej debacie wydał 
wyrok: kupić obydwie czapki i 
nosić zależnie od okoliczności.

— Więc kiedy ty właściwie 
rozpoczynasz naukę?

brulionów (nigdy nie wiadomo, 
czy w styczniu nie zabraknie), 
osiem ołówków i wiele innych 
drobiazgów do pisania.

Gdy już wszystko było zaku
pione, mamusia wezwała kiedyś 
Gigę do „jadalnego", usiadła na 
brzegu łóżka i powiedziała do 
swej latorośli:

Oprócz czapek zakupiono je
szcze kilkanaście skoroszytów i

♦— Pamiętaj, córuś że pocho
dzisz z lepszego domu. Moja 
babka, jak wiesz, była spokrew
niona z SEwagierką ambasado
ra włoskiego w Wiedniu przed 
pierwszą wojną światową. Oj
ciec pochodzi w prostej linii z 
Fąfa-Fąfasińskich, (pisali się 
przez „ą", a nie przez „on"). 
Myślę więc, moja droga, że bę
dziesz dbała o takie zachowa
nie, które n’e przyniesie ujmy 
naszej rodzinie. Przede wszyst
kim żadnych ściślejszych kon
taktów z koleżankami nie z na
szej sfery. Wiesz przecież, jaki 
dziś element studiuje. Wystrze
gaj się wszelkich wpływów, 
które mogłyby zachwiać w to
bie zasady, wszczepiane w cie
bie od dzieciństwa,

— Dobrze, mamuś. — Posta
ram się.

— Acha, jeszcze jedno. Masz 
już prawie dwadzieścia lat. Jak 
na kobietę, powiedzmy dość du
żo. (Ten czas tak szybko leci!) 
Z drugiej strony szkoła daje 
możliwość poznania wielu mło
dych ludzi. Nie chcę, byś za
wierała zbyt liczne znajomości, 
ale uważam, że nie zaszkodziło
by oglądnąć się za jakimś po
ważnym, dobrze sytuowanym i 
pochodzącym z lepszej rodziny 
kandydatem.

Giga zarumieniła snę z lekka, 
ale nikt tego nie widział, bo jej 
policzki pokryte były tzw. pa
tyną różu i pudru. '

— Dobrze, mamuś. Postaram 
się. Zrobię, co będę mogła.

Drzwi się otworzyły i do po
koju wszedł tatuś:

— W poniedziałek mam e- 
gzamin wstępny.

Do poniedziałku brakowało 
zaledwie kilka dni. Rodzice nie 
mogli się doczekać chwili, kieJ 
dy nareszcie będą mogli zoba
czyć Gigę w pięknej nowej 
czapce studenckiej.

W poniedziałek — Giga wró
ciła do domu. Z lekkim uśmie
chem oświadczyła, że... nie zda
ła egzaminu.

— Ale wcale się tym nie 
przejmuję. W gruncie rzeczy od 
samego początku nie miałam 
zbył wielkiej ochoty na studia. 
Tylko rodzice tego chcieli. Ty
le lat się uczyć i marnować 
młode lata nad książką? Nawet 
lepiej., że mnie oblali, prawda?

Zamiast rodziców, którzy na 
chwilę e wrażenia zaniemówili, 
odpowiadamy szczerze:

— Prawda-, — lepiej, że cię 
oblali. Będzie więcej miejsca 
dla tych, kitórzy c h c ą się 
uczyć1

Egzamin dojrzałości (ustny)

Profesor: Pan nie jest je* 
szcze przygotowany do 
egzaminu!...

Student: Panie profesorze, 
ja uczyłem się dwa mie
siące...!

Profesor: A ja 22 fata i je* 
szcze nie 
kiego!

Student, 
zdolności.,

umiem wszyst-

To zależy od

O, ko biały!
ilusia przyszła do mnie z 
Cziubką. Obie ubrane we

dług najnowszych zasad mody. 
Kostiumy z angielskiej wełny, 
szerokie, okrągłe kołnierzyki, 
spódnice rozcięte z tyłu i „rze
komo" zapinane na kilka guzi
ków. Przyniosły najświeższy 
żumal „Świat i Moda". Roze
śmiane, rozszczebiotane, poka
zywały mi modele Jakie będą 
sobie szyły.

„Patrz, ten lejbik jest chic" 
(czytaj 6zyk).

„Ach ;czyżby to było możli-

we,

— Czy może ml pan rowie- 
dzieć o które] godzinie odjeż
dża pociąg do Pyzdr?...

— Niestety nie, ale mogę 
panu powiedzieć, gdzie jest 
„Plac Wolności"...

żeby Paryż jeszcze lanso
wał te extra ordinair kołnierze?" 

„Nie, na pewno to nie jest en 
vogue, to tylko nasza „Moda" 
każę szpecić się nam tymi ,,zblu- 
zowaniami".

„Co ja bym dała za to, żeby 
mieć coś z Paryża. Tam dopiero 
krawcy umieją szyć, tam dopie
ro wiedzą co ładne i wytwor-

I tak terkotały kilka godzin. 
Sama, choć lubię na ładne rze
czy popatrzeć, osłabłam.

Nie zauważyłam, że w kąci
ku cichutko, jak myszka sie
dział mąż. Czytał jakąś poważ
ną książkę. Pies nasz chodził 
naokoło stołu, wąchając zapa
chy perfum. Prawdopodobnie 
poznał, że to Soir de Paris — 
nie tutejsze — pokręcił nosem,

wyszczerzył zęby, podwinął o- 
gon i usiadł gdzieś W’ kącie nie
zadowolony.

Kiedy szczebiotki opuściły 
nasze wysokie progi (4 piętro) 
otworzyłam okno i przewietrzy
łam pokój. Pies pomachał weso
ło ogonem i z zadowoleniem 
wdychał świeże powietrze. O, i 
mąż, dotychczas zaczytany 
westchnął z ulgą i poprosił 
kolację:

Kotlet, „chic" (czytaj 6zyk) 
Kartofelki ,,en vogue". 
Chlebek 

szczony z 
boku puff.

Herbata,
i naparzana w chińskim czajni
ku: do poduszki zażądał Fall- 
Mall i bułgarskich winogron.

Kiedy oniemiała patrzyłam na 
niego, nie rozum ejąc aluzji, 
rzekł: jak to dobrze, że na ko
lację dostanę chleb z kiełbasą 
i szklankę mleka. Popatrzyliśmy 
na siebie i wybuchnęliśmy we
sołym śmiechem. Pies również 
zadowolony, położył się na fo
telu. Sławetny „Soir de Paris" 
wywietrzał szybko.

Podarunki Trumana (, Deutschlands Stimme"

Podwyżka zarobków, wzrost dochodów, polepszenie warun
ków bytu, to wszystko prowadzi do rozwoju Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej!

— Jeszcze gorzej, to prowadzi do pokoju, panie Adenauer!
(„Zeit im Bild")

Pakt Atlantycki

BONN

HUMOR
NIEMIECKIEJ PEPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

CZASY ZMIENIAJĄ SIĘ

zbluzowany, mar- 
tyłu z falbanką, i z

żeby była angielska

Ino-

y s AM/

FUR DEUTSCHE SOLDNER

(„Frischer Wind")
- Chłopcy, jako starzy żołnierze nie chcecie chyba, aby wasi 

generałowie szli sami na wojnę! („Frischer


